
P ren u m era ta  w P o ls c e : Kwart, bez odn. w miejscu 17700'— Mk,
Ł Przes. 18500 — Mk. Półrocznie 37000'—  Mk. Rocznie 74000'— Mk.
A m e ry k a : 8 dolarów rocznie. Numer pojedynczy 15 centimów.

%

Geny o o ł o s z e n  * ^  m'ejsca wiersza milimetrowego jedno-
•—  ----------- . !_ szpaltowego na str. ostatniej Mp. 200., od
miejsca wiersza milim. jednoszp. w części redakcyjnej Mp 600.

Naieżyiośc pocztow a o p ła co n a  ryczałtem.

Rok XX.

W ychodzi k aż d e j  soboty .
R E D A K C Y A  i A D M IN IST R A C Y A : K R A K Ó W  XV. 

u lic a  K a z im ie r za  W ie lk ie g o  L. 9 5  (dom własny). 
T ele fon  Nr. 479.

Numer pojedynczy 1590 M arek.

Kraków, 24 marca 1923. Nr. 12.

Czyje dziecko?

(Rycina do artykułu  na stronie trzeciej).

t REŚĆ N U M E R U :  Konkurs najpiękniejszych kobiet w  Polsce. -  Czyje dziecko? -  Zm iany w M uzeum N arodow em  w Krakowie. — Zgon 
uczonego. -  jaw orzyna będzie przyznana Polsce. -  Najazd litew ski na Kłajpedę. -  Tryumf polityki Kem ala baszy. -  Dookoła św iatow ej 
senzacyi. — Człowiek jako zdobyw ca pow ietrza. — i t. d.
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Od Redakcyi.
„Tajemniczy Talizman" i „Odchłań", dwie po­

wieści Maryi Segeny, zmuszeni jesteśmy chwilowo 
przerwać z powodu ciężkiej choroby autorki. —  

Ażeby jednak P. T. Czytelnikom i Czytelniczkom 
naszym wynagrodzić tę stratę, rozpoczynamy w dzi­
siejszym numerze niezmiernie interesującą powieść 
młodej, lecz utalentowanej autorki, p. Jadwigi Mi 
gowej. Fantastyczna treść utworu nie jest pozba­
wiona aktualności. Ludzkość od niepamiętnych 
marzy czasów o tem, aby rozwiązać problem F au sta - 
problem powrotu młodości... W  obecnej dobie od­
mładzające eksperymenty metodą dra Steinacha 
budzą olbrzymie zainteresowanie...

Na tem to właśnie tle osnuła najnowszą swoją 
powieść utalentowana powieściopisarka i satyryczka 
Jadwiga Migowa, której powieści drukowane na 
łamach „Nowości lliustrowanych" spotykały się 
zawsze z tak wielkiem uznaniem. To też Czytel­
nicy nasi z zadowoleniem przyjmą niechybnie wia­
domość, że rozpoczynamy nową powieść wypró­
bowanego pióra autorki „W ojennego małżeństwa" 
i „Panterki".

Powieść ta p. t.

„Odmłodzenie dra Wyrobkdwny"
opowiada z humorem o niezwykłych przygodach 
uczonej niewiasty, profesorki uniwersytetu, która 
powodowana spóźnioną miłością poddała się 
odmładzającej operacyi...

Fabuła, przykuwająca jod pierwszego rozdziału 
uwagę Czytelnika, tryska dowcipem i humorem, 
a pomimo fantastycznego założenia — odznacza 
się niesłychanie trafną psychologią...

KONKURS
l l f l ]P I [K l i lE ]S Z Y C H  KOBIET

W POLSCE
Kult piękna jest jednym z ważniejszych 
czynników w  duchowym  rozwoju ludz­
kości. jego dziełem jest świat sztuki -  
artystyczny dorobek wieków. Ale sztuka 
jest tylko indywidualnem odbiciem i uję­
ciem piękna w  naturze. Piękno to odnaj­
dujemy i podziwiamy we wszystkich 
zjawiskach i tworach przyrody, a przede­
wszystkiem u królowej stworzenia -  
kobiety. Tw arz  kobieca -  ten najwdzię­
czniejszy temat dla artystów, tworzących 
poematy malarskie, jest w  naturze naj­
bardziej bezpośrednim wyrazem  piękna. 
Tutaj natura idzie w  zawody ze sztuką. 
Dlatego też nie s ą  pozbawione znaczenia 
artystycznego urządzane we wszystkich 
krajach i cieszące się ogromnem  pow o­
dzeniem konkursy  piękności dla kobiet. 
Takie konkursy, urządzone w Krakowie 
na kilku balach podczas ubiegłego k a r ­
nawału, wzbudziły duże zainteresowanie, 
choć były tylko ograniczone do szczupłego 
grona uczestniczek zabawy. To zachęciło 

nas  do ogłoszenia

KONKURSU HIlPIEKIlinSZYCII KOBIET
W POLSCE

Panie pragnące s tanąć do tego*konkursu 
zechcą przesłać pod adresem Redakcyi 
„Nowości lllustrowanych“, Kraków ul. 
Kazimierza Wielkiego 95. sw ą  fotogra­
fię z własnoręczny m podpisem. 
Do fotografii należy dołączyć wypełniony 
blankiet, który znajduje się na ostatniej 
stronie naszego pisma. (Fotografie n ades­
łane przez osoby trzecie nie będą uwzglę­
dnione). Nadsyłane fotografie będą oddane 
do oceny specyalnej komisyi artystycznej, 
a ta zaopiniuje, które z nich zostaną 
zamieszczone w  „Nowościach lllustrow.“ 
w gronie najpiękniejszych ko­
biet. Podobizny te będziemy zamieszczać 
w  miarę ich napływ ania w  każdym  nu­
merze. Po wyczerpaniu wszystkich n a ­
desłanych fotografii, nastąpi rozstrzy­
gnięcie konkursu przez g łoso­
wanie Czytelników „Nowołci 
lllustrowanych“. Będą trzy na­
grody 1) roczna prenum erata „Nowości 
Illusfrowanych“, 2) półroczna i 3) kw ar­
talna. Nadto wszystkie nagrodzone panie 
otrzymają artystycznie wykonane 
dyplomy pamiątkowe. -  Termin 
głosowania i jego w arunki podam y póź­
niej, obecnie zaś zapraszam y panie do 
wzięcia udziału w  konkursie i n ad sy ­

łania nam  sw ych fotografii.

Zmiany w Muzeum Narodowem w Krakowie: Wielka sala po ustawieniu w niej gablot i wiatraków.
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Zmiany w Muzeum Narodowem w Krakowie: Część sali ze zbiorami Stan. Ursyn-Rusieckiego,

Zgon uczonego: Ś. p. prof. dr. Józef Tretiak.

Czyje dziecko?
(Do illustracyi tytułowej).

Niezgłębioną zagadką jest człowiek. Zwłaszcza 
okryte są tajemnicą przyszłe losy każdego nowo­
rodka. Któż zgadnie, patrząc na te, tak podobne 
do siebie maleństwa — co z nich wyrośnie, jaką 
drogą potoczy się ich życie, czy będzie to geniusz, 
czy może zbrodniarz ?... To podobieństwo maleństw, 
wchodzących dopiero na drogę życia, powoduje 
często straszne tragedye dla matek, nie mogących 
odszukać swych dzieci. Taki przykry wypadek 
zdarzy się zonie urzędnika bankowego w szpitalu 
lwowskim Powiła ona tam zdrowego i ładnego
i 7a°m St I }podczas kąpieli zamieniono jej dziecko 
i zamiast chłopca — przyniesiono dziewczynkę

Zaczęły się poszukiwania, ale wśród 6 chłop- 
c w i 5 dziewczynek okazało się to niemożliwem. 
Dzieci były tak podobne do siebie, że matka nie 
mog a rozpoznać swojego i na całe życie wzięła 
dziecko, nie mając pewności, że to właśnie jej 
potomek.

kampa, Dietricha, Dusarta i wielu innych. Oprócz 
polskich obrazów z epoki Stanisława Augusta 
ozdobą sali są dwa piękne garnitury mebli z końca 
XVIII. w. W śród licznych dzieł przemysłu artysty­
cznego zasługują na uwagę piękne makaty oraz 
szpalery polskie haftowane z XVIII. wieku, bogaty 
zbiór szkła i porcelany i wiele innych. Sala urzą­
dzona starannie, robi wrażenie bardzo korzystne 
i odtąd ma być uważana za salę im Stanisława 
Ursyn-Rusieckiego.

Zgon uczonego.
W niedzielę rozstał się z tym światem w Kra­

kowie znany uczony polski ś. p. prof. dr. Józef 
Tretiak. Urodzony w r. 1841 na Wołyniu udał się 
w r. 1859. na studya do Kijowa, gdzie zapisał się 
na wydział historyczno-filologiczny. W  roku 1865. 
z powodu represyi rządu carskiego, zmuszony zo­
stał wyjechać z Rosyi i udał się początkowo do 
Włoch, potem zaś do Szwajcaryi. W  roku 1866/7.

Zmiany wMuzeum Narodowem w M o w ie .
W ostatnich tygodniach dokonano różnych zmian 

w całej galeryi Muzeum Narodowego w Krakowie. 
W ydobyto ze składów dużo obrazów i rzeźb, po­
umieszczano je w różnych miejscach niezbyt od­
powiednich, a częściowo także bliżej sufitu makaty 
i kilimy. Najważniejszej zmiany dokonano w sali 
z bocznem światłem, w której umieszczono zbiory 
Stan. hr. Ursyn- Rusieckiego. Zbiory te, darowane 
Muzeum Narodowemu już przed kilkunastu laty, 
można dopiero- teraz należycie ocenić.

Składają się na nie przedewszystkiem cenne 
obrazy mistrzów obcych, jak Piotra Breughel’a, 
(„W alka karnawału z postem “ i inne), Hen. Aver-

Zmiany w Muzeum Naro'dowem w Krakowie: Fragment sali ze zbiorami Stan. Ursyn-Rusieckiego. Nad 
garniturem mebli z XVIII. wieku obraz piotra BreughePa „Walka karnawału z postem".

Jaworzyna spiska (osada).
Jaworzyna będzie przyznana Polsce

Widok na otoczenie Jaworzyny.
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Dookoła św iatow ej senzacyi: Królowa belgijska ze swym orszakiem zwiedza grobowiec Faraona
Tutankhamona.

i
k

Próby zbliżenia czesko-polskiego: Prof Adolf 
Czerny, wybitny czeski literat.

studyuje w Paryżu w Sorbonie i College de France. 
Następnego roku przybywa do Lwowa, gdzie re­
daguje feljetony w „Gazecie Narodowej". Tu za­
pisuje się równocześnie na uniwersytet, a w roku 
1877. składa egzamin, poczem otrzymuje posadę 
nauczyciela w gimnazyum we Lwowie. W roku 
1885. otrzymuje tytuł doktora filozofii na Uniw. 
Jagiellońskim w Krakowie. Jako już znany uczony 
w roku 1888. zostaje członkiem korespondentem 
Akademii Umiejętności w Krakowie, a w roku 
1890. habilituje się na docenta literatury polskiej 
w Uniw. Jagiellońskim. Na dalsze studya nad lite­
raturą polską i ruską wyjeżdża do Berlina, Pozna­
nia i Warszawy. Po powrocie w rok później zostaje 
zastępcą prof. St Tarnowskiego, a w roku 1894. 
zostaje nadzwyczajnym profesorem literatury pol­
skiej. Katedrę literatury ruskiej i polskiej otrzymuje 
Tretiak w r. 1898.

Z powodu przekroczenia wieku w roku 1911. 
ustępuje z uniwersytetu i od tego czasu pracuje 
tylko w Akademii Umiejętności, jako członek 
czynny Wydziału filozoficznego.

Ś. p. Tretiak pozostawił po sobie niezwykle 
wielką spuściznę literacko-naukową. W śród licznych 
dzieł wydanych przeważnie przez Akademię Umie­

jętności zasługują na uwagę: „Bohdan Zaleski" 
3 tomy, „Piotr Skarga w dziejach i literaturze 
Unii brzeskiej", „Adam Mickiewicz w świetle no­
wych źródeł", „W ojna Chocimska", dalej dzieła 
o Krasińskim, pomnikowe dzieło o Słowackim, 
o zabytkach poezyi polskiej z końca 16-go i po­
czątku 17-go wieku. W  roku 1920. napisał Tretiak 
dzieło p. t. „Finis Poloniae historycznej legendy 
maciejowickiej". Dzieło to dotąd jeszcze nie zo­
stało wydane.

lawopzyna będzie przyznana Polsce.
Toczący się od tak dawna spór o Jaworzynę 

spiską został wreszcie pomyślnie załatwiony. Za­
wiadomił o tern czeski min. spraw  zagranicznych, 
dr. Benesz na posiedzeniu Senatu. W ciągu kilku 
dni ma być ogłoszone w Paryżu rozstrzygnięcie 
zatargu pomiędzy Polską a Czechami, a zawiera 
ono odrzucenie protestu dr. Benesza przeciw uchwale 
Komisyi delimitacyjnej. W ten sposób trzy czwarte 
Jaworzyny przechodzi do Polski.

Ponieważ nawet ci, co w Tatrach bywają, nie 
wiedzą dobrze, gdzie ona leży i jak wygląda, nie 
od rzeczy będzie przedstawić ją w krótkim opisie. 
Jaworzyna spiska jest bezpośrednią sąsiadką Mor­
skiego Oka, leży zatem u północnego podnóża 
Tatr. Żabie szczyty od wschodniej strony tego 
jeziora, a poniżej potok Białka, biegnący na znacz­
nej przestrzeni tuż obok znanego turystom gościńca 
zakopiańskiego, rozgraniczają polskie Tatry i Pod­
hale od obszaru Jaworzyny; wszyscy zatem wy­
cieczkujący do Morskiego Oka bezpośrednio się 
o nią ocierają, choć zwykle o tern wcale nie 
wiedzą. Jaworzyna jest m agnacką fortuną pruskiego 
księcia' Hohenlohego, a głównem jej bogactwem 
są olbrzymie lasy. Nabył ją obecny właściciel od 
węg. rodu bar. Horwathów-Palocsayów w celach 
myśliwskich Znaczną przestrzeń swych lasów za­

mienił on na zwierzyniec, ujęty w wysokie żerdkowe 
ogrodzenie, widne dobrze ze wspomnianego goś­
cińca. Na przestrzeni tej ograniczony został ruch 
turystyczny dla zachowania spokoju, potrzebnego 
dla hodowania tu zwierząt rodzimych, jak kozice, 
dziki, jelenie, a nawet egzotycznych, jak amery­
kańskie bawoły i kaukazkie koziorożce.

Dó bardzo odległych stąd wiosek i miasteczek 
spiskich, należących do Czech, wiedzie z Jawo­
rzyny tylko jedna uciążliwa droga, przez przełęcz 
Żarską, śniegami przez większą część roku zawa­
loną. Komunikacyjny więc związek tej miejscowości 
z Czechami jest bardzo luźny, kosztowny i ucią­
żliwy. Natomiast związek Jaworzyny z Polską na­
wet laika uderza w oczy, jej zaś przynależność 
do państwa czeskiego jest rażącem pogwałceniem 
wszelkich praw przyrody. Jest także pogwałceniem 
praw historycznych, bo Jaworzyna dwukrotnie do 
Polski należała, a jest także pogwałceniem i praw 
etnograficznych, bo Jaworzyna znajduje się na 
polskim obszarze językowym i polską ma ludność. 
To też decyzyę mocarstw Koalicyi, przyznającą 
nam choć w części ten obszar tatrzański, opinia 
polska przyjmie jako zadośćuczynienie naszym 
słusznym prawom.

Próby zbliżenia czesko-polskiego.
W murach swych gości Kraków wybitnego 

czeskiego literata i poetę, prof. Adolfa Czernego, 
który przybył do naszego miasta celem wygłosze­
nia cyklu wykładów z zakresu współczesnej lite­
ratury czeskiej.

Prof. Czerny od szeregu lat dał się poznać, 
jako prawdziwy przyjaciel Polaków i jeden z głów­
nych propagatorów idei zbliżenia czesko-polskiego. 
Jest on doskonałym znawcą naszej literatury, na 
język czeski przełożył cały szereg utworów pisa­
rzy polskich obecnej doby, był lektorem języka

■

Oddział kawaleryi litewskiej na ulicach miasta.
Najazd litewski na Kłajpedę: , u j , , . . ... . . .

•V - „Komitet rewolucyjny podczas przeglądu wojsk litewskich.
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M O J A
S P O W I E D Ź
7) Powieść z francuskiego

LV.
ta» której nie m ogę analizow ać, gdyż 

w szelkie uczucia rozpłom ieniają się  w e m nie 
t Durzą, gdy sobie przypom nę, jak  m nie zmię- 
szata , scena ta, w  której ojciec tnój okazał się 
»ak szczytnym , tak  daleko przew idującym , a w  któ- 
re i (a Orałem iak nędzną rolę, sp raw iła  to, iż po­
czułem  w  sobie n ienaw iść ku hrabinie.

Po  raz pierw szy od czasu, jak  istn iał n asz  
zw iązek, upatrzyłem  w  niej przyczynę utraty mej 
reputacyi, zm arnow ania przyszłości, ruiny i po* 
g że n ia , a przedew szystkiem  przyczynę g łębo­
kiego zm artw ienia m ego o ca. T eraz pom iędzy 
!*!na* a środkam i ku zrehabilitow aniu s ię , ja 
Kichbym próbow ał, h rab ina staw a ła  jako n a j­
w iększa przeszkoda.
. I rzeczyw iście nie tylko zab rała  mi ona ży­

cie, ale zabrała  mi w szystk ie m yśli. Do czegóż 
zdolny, przy tej n iespokojności, jaką  n a ­

pełniała mi se rc e ?  Czemże pow ażnem  m ogłem  
SI? zająć od czasu , jak przyzw yczaiła m nie do 
pro tn iaczego  ży c ia?  Dzięki jej doznaw ałem  naj­
w iększej goryczy, jaka m oże opanow ać duszę 
cz łow ieka: straciłem  w iarę w  sam ego siebie.

. jednak należało  być posłusznym  ojcu. Nie 
m *K - p °i«cia naw et o w ażności tego, do czego 

. ow iązałem  się i nie dom yślałem  się, j k  trudno 
mi będzie dotrzym ać przyrzeczenia danego mu.
«,N„^(i (*aw na. !uż rozm yślałem  nad  napisan iem  

dzieła o niektórych, bardzo  spornych 
m E S L *  d2iei?.w rowolucyi francuskiej. Kilka 
mnni«k Poszukiw ań w  arch iw ach  i rok pracy 
m ogłyby w ystarczyć na  to.

Bezzw łocznie w ięc począłem  szukać w ydaw ­
cy. Znalazłem  go. O bjaśniłem  mój plan. P odobał 
m u się, chociaż byl tak liberalny, iż odjąłby od- 
w agę najśm ielszem u. Dzięki pew nem u rodzajow i 
w z u to śc i, jaką  nabyłem  w uniw ersytecie, w y­
daw ca daw ał mi tysiąc dw ieście franków  za 
rękopis.

W yszedłem  od niego zrozpaczony. T ysiąc 
dw ieście franków  1 S u m a , k tórą w ydaw ałem  
w  piętnastu dn iach ! I czekać na nią o śm naście  
m iesięcy I

A jak  żyć tym czasem ?
Przytem  nie łudziłem  się, iż w  stanie, w  ja ­

kim  znajdow ałem  się, nie byłem  zdolny do w y­
trw ałej pracy. M uza historyi jest nie mniej od 
sw ych sió str zazdrosną. Nie poddaje się  ona 
w yrachow aniom , narzucanym  sobie. T rzeba albo 
nie kochać, albo kochać ją  tylko, aby raczyła 
o kazać sw ą  przychylność.

N atenczas w ziąłem  się  do tego, do czego o d ­
da wna w ziąć się należało  -  do oszczędności. 
Pozbyłem  się konia, kabrioletu, służącego. L okal,v 
który zajm ow ałem , byt drogi. Lubiłem go przy­
strajać , gdyż byw ała u m nie hrabina. Jakim tu 
sposobem  w ynieść się, w ynająć pom ieszkanie 
skrom niejsze, niz w yznając jej p raw d y ?  O ba­
w iałem  się, że zaczn e m ną pogardzać, gdy się 
o niej dow ie. D laczego człow iek rum ieni się, że 
jest u b o g im ? Z daw ało  ml się niedelikafnem  dać 
tej poznać, żc była n iejako pośrednią spraw czy- 
n ia m ego ubóstw a.

. A jednak trzeba było zdecydow ać się. Długo 
się do tego przygotow yw ałem . N akonie : jednego 
ania pow iedziałem  jej, że doznałem  pew nych 
przew rotów  fortuny, dodając do tego bardzo glu- 
P io , iż zdarzyć się to m oże najm ajętniejszym .

Na n ieszczęście pani Chalis była roztargnio­
ną. Zaledwie m nie słuchała 1 tylko k ilka obojęt­
nych słów  odrzekła na  to. Zdaw ało s ię , jakby 
żałow ała, iż zm uszony jestem  opuścić m oje p o ­
m ieszkanie. Pow iedziała , że k lęska m ajątkow a, 
jakiej doznałem , zapew ne jak o ś da się n ap ra ­
wie, że  spodziew a się, iż to się w szystko jakoś 
włoży z czasem ,

Później dopiero dow iedziałem  się, iż w łaśn ie  
w  tym dniu m ocno była zaniepokojoną klejno­
tami, k tóre zam ów iła telegrafem  u jubilera Ca- 
stellane w  Rzymie. M iała dziś się ukazać w  tych 
klejnotach i... nie nadeszły.

LVI.
Nie bez trudności znalazłem  pom ieszkanie, 

jakiego mi trzeba było, a nie drogie. Urządziłem  
je tak  w ykw intnie, jak  tylko m ogłem.

Hrabina krzyknęła z przerażenia, u jrzaw szy  
je po raz pierw szy. Zauw ażyła, że  jest n isk ie 
i ciem ne.

Od czasu  przeniesienia się  m ego do tego n o ­
w ego lokalu, rozpoczyna się najboleśniejszy  okres 
m ego życia. Składało  s ię  ono z nędzy ukryw a­
nej i pracy olbrzym iej. Nie chciałem  nic b rać  
od ojca ł postanow iłem  dotrzym ać m u słow a.

N apróżno starałem  się o pozw olenie na od ­
czyty o Sw eteniuszu 1 o Tacycie -  odm ów iono 
mi zupełnie, naw et z goryczą. Aby wyżyć, i to 
bardzo  nędznie, połow ę nocy spędzałem  na ro ­
bieniu korekt w  jednej drukarni, a  w iększą część 
dnia na  p isan iu  artykułów , nędznie płatnych, do 
jednego przeglądu. W szystko to przynosiło  mi 
koło trzechset franków  m iesięcznie. T a kw ota 
była w praw dzie dostateczną dla m nie, ale już 
nie m ogłem  brać  udziatu w  zabaw ach  i rozryw ­
kach  hrabiny. Zaledw ie m iałem  tyle czasu , by 
ją  odw iedzić. Aby próżniaczyć na  przechadzkach , 
w  teatrach, w  tow arzystw ie -  o tem  naw et my­
śleć  nie m ogłem .

Gdybym nie był zm uszony ukryw ać tak  s ta ­
rannie ubóstw o, jak  jaki czyn hańbiący, łalw oby 
mi było znaleźć jaki uczciw y obow iązek. Mo­
głem  zostać  nauczycielem  w  jakim  bogatym  do 
mu, ale obaw iałem  się efektu, jakiby taka m oja 
podrzędna p o sad a  m ogis sp raw ić  na hrabinie.

W iększą część  zarobionych pieniędzy o b ra­
całem  na w ykw intne utrzym anie m ego pom ie­
szkan ia , aby  przyjm ow ać w  niem  hrab inę -  i na 
porządne ubranie.

Nadeszło łato. P an i C halis po jechała  do Ba- 
den. ja  nie m ogłem  tam  za  n ią  p o d ą ż ^ .  P isy ­
w ałem  d u g ie , m elancholijne i nam iętne listy. 
Nie czytała ich. Poznałem  to z jej odpow iedzi. 
T ęskniłem  za nią, upadałem  na duchu, ale m i­
ło ść  m oja nie zm nieisza ła  się.

Wtem, jednego dnia, d rukarnia, w  której p ra ­
cow ałem , zbankru tow ała  i zosta ła  zam kniętą. 
P rzegląd  płacił mi coraz gorzej.

N adeszła jesień. Nie m iałem  odw agi stanąć 
przed ojcem . Nie pojechałem  do N antes. B ieda 
podnosiła s ię  koło m nie, jak  przypływ  m orza. 
Bywały dnie, w  których m usiałem  niektóre k sią ­
żki sp rzedaw ać, by m ieć za  co z jeść obiad.

LVII.
N astapiła zim a. Byłem na sam em  dnie otchłani 

nęd>y. Ale z bretońskim  uporem  nie prosiłem  
niczyjej lask i i h rabina nie dom yślała się ni­
czego. Coraz rzadziej spotyka ąc mię w  tow a­
rzystw ach, praw ie nte w idując u siebie, sądziła, 
że pow oli usuw am  się  od niej, robiąc to przy 
zwoicie. Było to jej na  rękę.

Z m oich cierpień, z m ego straszliw ego nie­
dostatku  nic na jaw  nie wychodziło. W szystko 
u k ry w a!em przed nią.

A jednak  pew nego dnia dow iedziała się o ca­
łej p raw dzie w  sposób  zupełnie niespodziew any.

jeden z m oich szkolnych tow arzyszy  baron 
M ontessart którego niekiedy spotykałem  następ ­
nie w  salonach , w  czasach , kiedy sam  jeszcze 
w  nich byw ałem , pow róciw szy do P aryża po 
roku niebyfnośct, spędzonym  na zw iedzaniu In- 
dyi i Chin, zam ierzył ogłosić d ukiem  w spom ­
nienia ze swej podróży i ułożył się w  tej sp ra 
w ie z drukarnią, w  której pracow ałem .

P ew nego dnia przybył On tam  z pierw szem i 
odbitkam i i ośw iadczył, iż chce rozm ów ić się 
z  korektorem .

Z aprow adzono go do m ałej izdebki, gdzie 
w łaśn ie  siedziałem , w  bluzie, z palcam i a tra­
m entem  pow alanem i. Poniew aż nie uprzedzono 
mnie, nie m ogłem  w ięc um knąć, a słysząc, jak 
o tw ierają się d rzw i, m achinalnie podniosłem  
głowę.

Poznaliśm y się odrazu i baron w ykrzyknął 
zdz iw iony :

-  T yźeś to ?
-  Jak w idzisz.
-  Jakże s ię  stało , że ś  doszedł do teg o ?
-  S traciłem  w szystko, com  m iał.
-  Ależ... tw oja profesorska p o s a d a ?
-  Mia em  pew ne nieporozum ienia z m ini­

strem  i w ziąłem  nym isyę.
B aron nie m ógł przyjść do sieb ie  ze  zdzi­

w ienia.
-  S iuchajno  — pow iedział, s iad a jąc  na  brze­

gu stołu, gdyż w  izdebce bvło fyiko jedno n ad ­
łam ane krzesło  -  nie m ów isz mi w szystkiego,

mój kochany. P o jąć tego nie m ogę, że przy 
twych zdolnościach, przy reputacyi, jaką sobie 
w yrobiłeś, m ając tyle przyjaciół, po opuszczeniu 
uniw ersytetu nie znalazłeś dla siebie stanow iska 
bardziej odpow iedniego twojej w artości.

-  Czyż są  gdzie p rzy jacie le?  -  odpow ie­
działem .

-  Rozum ie się.
I poczciw y chłopiec ofiarow ał mi sw ą pom oc.
-  Dziękuję ci -  odrzekłem .
Byłem w  strasznej potrzebie; ale pam iętałem , 

com  przyrzekł m em u ojcu.
P raca  m oja w ystarcza mi na życie -  do­

dałem .
Czy baron  przypuszczał, iż popełniłem  coś 

bardzo  nieuczciw ego i z konieczności m usiałem  
się  u  ryw ać w  c ie n iu - te g o  nie w iem . Przestał 
nalegać na m nie, a gdym go prosił, by nie roz­
g łasza j sm utnych w arunków  położenia mego, 
zdaw ai się u znaw ać słu szność m ego żądania, 
iż pragnę być zapom nianym  przez tow arzystw o 
paryskie.

Dzieło barona zostało  w ydrukow ane i s tra ­
ciłem  go z oczu, zapom niaw szy  praw ie o n a­
szem  spotkaniu .

Ale w  połow ie zim y baron, przedstaw iony 
hrabinie Chalis, raz znajdując stę w  jej domu, 
u słyszał m oje nazw isko . Było w tedy około dzie­
sięć osób  w  salonie. N aturalnie, źe baron  po­
sp ieszył dow iadyw ać się, co się  dzieje z b ied­
nym chłopcem . Poczęto go w ypytyw ać i zapom ­
niaw szy  o sw em  przyrzeczeniu , opow iedział 
w szystko, co w iedział o mnie.

LVIII.
M ożna sobie w yobrazić, jak  w szyscy  byli 

zdum ieni, s łuchając  opow iadan ia barona M oh- 
tessart. P an i Chalis, pom im o, iż um iała dosko- 
n a  e panow ać nad  sobą, om al nie zem dlała.

P ostanow iła  coprędzej rozpatrzeć i wyjaśnić 
to  w szystko , gdyż nie m ogła naw et przypuszczać 
by była kochanką rzem ieślnika.

W łaśnie tego sam ego dnia m iaia być u mnie. 
Przypom inam  sobie, tż czekałem  na nią, sm utnie 
spog lądając  po m ojem  m ieszkaniu i w ystuku jąc , 
co m ógłbym  jeszcze sp rzedać z m oich rucho­
m ości, aby dostać choć dziesięć franków .

Gdy hrab ina w esz ła  i zna lazła  mię w  pokoju 
praw ie porządnym , przed dobrym  ogniem  na 
kom inku, ubranego, choć nie podług ostatniej 
m ody, ale bardzo przyzwoicie, sądziła , że ją 
zm istyfikow ano i poczęła się  śm iać. Potem , 
chcąc bym podzielił jej w esołość , opow iedziała 
mi ca łą  hisforyę.

Ale m oja odw aga była już ostatecznie w y­
czerpaną. Z razu przeraziła m nie ta m yśl, że h ra­
bina wie o w szystkiem , w  końcu zrezygnow a­
łem, p rzenosząc w szystko  inne nad m arne ist­
nienie, jakie w iodłem  od kilku dni. Czułem się  
tak nieszczęśliw ym , iż śm ierć zdaw ałaby  mi się 
w yzw oleniem , gdybym  nie był przyw iązany  do 
życia sam ą nicią mojej m iłości.

Podczas gdy hrabina mówiła, począłem zwol­
na odw racać giowę, potem, ponieważ od wybu 
chów jej śmiechu źle mi się zrobiło, b y  mi sta 
nęly w oczach.

D ostrzegia to i nagle, zm ieniając ton, z a ­
w ołała  :

-  ja k to ?  byłoźby to p ra w d ą ?
-  Niestety 1
-  Ale jakże się  to w szystko  s ta ło ?
-  Sam  nie wiem. Nie mam nic, nie mam 

sposobu do życia 1
, Słabo mi się zrobiło. Schwyciła mię za rękę 
x zapytała:

-  Co to wszystko znaczy?...
- Znaczy to, że drukarnia, w  której praco­

wałem, zamkniętą jest od m iesiąca i...
-  Kończ pan!
-  I od dw óch dni nic nie jadłem .

LIX.
Obojgu nam przerażenie odjęło mowę. A!e 

ona 1.. 0 1 takie kobiety, to jak królowie, zdaleka 
błyszczą, zachwycają, ale nie trzeba przypatry­
w ać się z bliska 1... Hrabina zaraz się opamiętała.

-  T o nie praw da 1 -  zaw ołała . -  To być 
nie m oże! Pan kłam iesz... nie w iem  dlaczego. 
T e m eble w arte są  dw a tysiące franków . Gdybyś 
pan  był w  takiej potrzebie, jak  m ów isz, to 
daw no już sp rzedałbyś je l

~  Czyż m ogiem  to z ro b ić ?  -  odrzekłem . -  
I tak przychodziłaś tu pani ze wstrętem . Czyż 
p rzysziabyś do jakiej n o ry ?  Dla pani to, byś 
pani m iała dokoła kw iaty, dobry ogień, wygody,
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do których jest pan i przyzw yczajoną, ja sam  
pozbaw iałem  się  w szystkiego. P atrz  p an il m ia ­
łem  k ilka obrazów ... i te sprzedałem  1 Niektóre 
klejnoty, p o ch o d /ące  jeszcze od mojej m atki -  
rów nież zm uszony byłem  sprzedać 1... Miałem 
książki., już ich nie m a i

H rabina była pom ieszana. T eraz  nie m ogła 
już w ątpić o praw dzie słów  moich. T w arz m oja, 
w yraz m oich oczu, stw ierdzały  to, com  m ówił.

W ychow any w  tem  przekonaniu, że kobiety, 
w  tem co dotyczy serca, szlachetności uczuć, 
w yższe są  od m ężczyzn, spodziew ałem  sie, że 
h rab ina zapłacze. Ileż to kobiet zachw yciłoby 
sie tem, i z zdołały w zbudzić taką  m iłość 1 Ale 
tej nie znałem  jeszcze!

N ajpierw  przygryzła sobie usta  do krw i -  
potem  zaw o ła ła :

-  Opow iedz mi pan  w szystko  -  chce tegol
P ow iedziałem  w iec w szystko  com  tu napisał,

nic nie ukryw ając, nic nie p rzeinaczając. Gdym 
skończył, pow stała . Była w  najw yższym  gniewie.

-  D laczegóż pan  sobie tak p o s tąp iłe ś?  -  
zapytała.

-  Bom d e  koch a ł!
-  E h ł Nie trzeba było kochać m nie w  ten 

sposób . D laczego nie poradziłeś sie m nie, nie 
zw ierzy łeś z n iczem ?

-  Bom cie kochał!...
W tedy, przybraw szy  znaną  mi, rozkazującą 

m inę, k tóra była najdokładniejszem  odbiciem  
lego, co sie  działo  w  jej duszy, oto co mi po ­
w iedziała :

-  jakiem  praw em  m ogłeś pan zm arnow ać 
dla m nie całą  sw o ją  p rzy sz ło ść?  Czy żądałam  
tego od p a n a ?  Czy przystałabym  na to ?  Gdyś 
mi pan m ów ił o sw ej nam iętności, dziw iłeś sie 
zaw sze żem  sie uśm iechała. Otóż, uśm iechałam  
sie, nie dlatego bym  o niej w ątpiła, ale że m ia­
łam  nadzieje zniechęcić pana. Cóż pan chce bym 
robiła ze zw iązkiem  pow ażnym  i trw a ły m ?  Czy 
należe do s ie b ie ?  Czyż nie m am  zobow iązań 
w zględem  to w arzy s tw a?  N am iętność zam ąca 
życie, psu je takow e, kom prom ituje spokój ro­
dzinny, reputacyę kobiety, teraźniejszość m ęża, 
przyszłość dzieci! Czy m yślisz pan, żem mu 
w dzięczna za to pośw iecenie ? ja go panu nigdy 
nie przebaczę. Lepiejby było byś si*> pan  ożenił, 
jak  tego życzył sobie ojciec pana. W szyscy sie 
żenią Przykroby mi to było, ale poniew aż nigdy 
nie przypuszczałam  byśm y ra?em  spędzili życie, 
dałabym  sobie jak o ś rade, Przytem , poniew aż 
nie m iałeś pan m ajątku, nie trzeba było rzucać 
sw ej posady, nie trzeba było m arnow ać spadku 
po m atce i zad łużać sie. W jakiem że (o poło­
żeniu postaw iłeś pan m nie! Zako hałeś sie pan 
w e m nie, ja sobie podobałam  pana, dow iodłam  
mu to, i w  nagrodę za m oją przychylność m am  
teraz zgryzotę, że w idzę 0 0  zrujnow anym . P o­
n iew aż jestem  uczciw ą, w iec znajduje sie w  ko­
nieczności w ynagrodzenia pana. Nie zn iosę tego 
byś pan  pom yślał o mnie, jako  o przyczynie 
sw ych n ieszczęść. Ale cóż m ogę zrobić ? W jaki 
io labirynt w prow adziłeś mie P an ! Nie m am  
sposobu przyw rócić panu  posady, jak ą  zajm o­
w ałeś. Co do jego m ajątku, to chociaż jestem  
bogatą  1... O ! nie sp iesz pan  z w ykrzyknikam i! 
Zanadto  dobrze pana  znam  by być przekonaną, 
iż odrzucisz w szelkie restytucye. P an  jes teś  tak 
skrupulatny  w e w szystkiem  co dotyczy pieniędzy, 
s  tak  nic nie przew idujący w e w szystk iem  innem l...

Nic na to nie odpow iedziałam , jeszcze  raz 
m iała s łu szn o ść  -  i ta s łuszność, jak  zwykle, 
była ok ru tną] W zw iązku naszym  upatryw ała 
ona tylko rozryw kę, sposób  przepędzenia czasu, 
być m oże cośkolw iek żyw szego, ostrzejszego, 
rozryw kę niedozw oloną, k tóra w łaśn ie  dlatego 
pociągała ją  ku sobie, ja  w  tym zw iązku  zło­
ży łem  całe m oje życ ie! W szystko tam  zam kną­
łem. W naszem  szczególnem  położeniu jedna 
rzecz tylko była zby teczną: m iłość!

Ale trzeba było odpow iedzieć.
-  N ol -  zaw ołała  h rab ina -  szukaj pan, 

w ynajduj 1 Co m ogę zrobić dla niego ? Co przy­
ją łb y ś?

-  Nie m ogę zdecydow ać sie  na  to, by 
opuścić p a n ią ! -  odrzekłem . -  Jakiem kolw iek 
jest uczucie pani dla mnie, ja je  przyjmuję... 
Ale opuścić  panią... to n iepodobna!

H rabina w ydała mi sie  zakłopotaną. Litość, 
pogarda i coś podobnego do cierpienia w yraziło 
sie na  jej tw arzy.

-  Ale pow iedzże pan nareszcie  co m ogę 
zrobić dla n ieg o ?  - zapytała.

-  A w e c  pow iem  — odrzekłem  rum ieniąc 
sie -  dzieci pani... kocham  je  jak  gdyby były 
m ojem i. N adeszła pora, kiedy już nie m ogą sie

obejść bez nauczyciela. Czy zgodzisz sie  n a  to 
bym  ja był n im ?

W takim  razie nie rozłączalibyśm y sie. Nie 
m ogła pow strzym ać sie  od ruszenia ram ionam i 
ze zdziw ienia i r z e k ła :

— N auczycie lem ? P a n ?
— W szak  to mój zaw ód.
— B ęzw ątpienia — ałe  u m n ie ?  To nie jest 

przyszłość 1
— To jest chleb.
Ten w y ra z : chleb, w ydał sie jej obrażaiąco  

dobitnym , być m oże, iż sam a nigdy nie jadała 
Chleba.

— M ów iłaś mi pani o mojej p rzyszłości — 
dodałem  -  jakiejże innej p ragnąć m ogę,
nie takiej by spędzić przy pani m oje ż y c ie ?

Z aw ahała  sie... zam yśliła, zm arszczyła brwi, 
potem  w stając , naw et z uśm iechem , rzek ła :

— Dobrze 1 nie h i tak  będzie 1 P rzenoś się 
p an  do m nie natychm iast! B ędziem y razem  
obiadow ali.

O dprow adziłem  ją do drzw i. S tanąw szy  na 
progu, odw róciła się  nagle, poczęła się  śm iać 
i zaw ołała , k lasnąw szy  w  ręce:

— jak  pom yśle, że on dla m nie pozbaw iał 
się w szystk iego , to... Boże! jakże głupi są  ci 
m ężczy źn i!

LX.
Przyjm ując m oją propozycye, h rab ina m yślała, 

że w szystko  pozostan ie jak  było. ja  byłem  w  sió- 
dm em  niebie. O bopólne n asze  złudzenia rozw iały 
się za raz  tia drugi dzień po m ojem  przeniesieniu 
się do jej dom u.

N atychm iast zająłem  się na  seryo m oim  o bo­
w iązkiem . Dwa pokoje, k tóre zajm ow ałem , znaj­
dow ały się tuż koło pokoju dzieci, tak  że ani 
na chw ilę nie traciłem  ich z oczu. Z araz w  pierw ­
szych dniach naw zajem  bardzo  przypadliśm y 
sobie do gustu i bezzw łocznie zacząłem  prze­
prow adzać w  praktyce plan i system  w ychow a­
nia, taki uznałem  za najstosow niejszy  dla ich 
w ieku  i pozycyi.

Ale, pozostając ciągle w  dom u hrabiny,'1 ja ­
dając przy jej stole, ciąg le spo tykając  się  z nią, 
w iedząc o w szystkiem  co robi, o której godzinie 
w staje, wychodzi, pow raca, idzie spać, dokąd 
chodzi, kogo przyjm uje, ileż m iałem  pow odów  
do ciągłych w zruszeń !

Nie przypuszczałem  naw et, by kobieta m ogła 
prow adzić życie takie bezsen so w n e i kosztow ne!

W ydatki były przerażające. S am a hrabina 
p rzyznaw ała się, że corocznie p o d le w a ło  się 
jej gdzieś przeszło  sto tysięcy franków , o k tó ­
rych nic nie w iedziała.

Co do um ysłow ej sfery, w  której żyła, słów  
mi braknie, by ją opisać 1 T ow arzystw o jej sk ła ­
dało się z dw u zupełnie odrębnych frakcyi. Do 
p ierw szej naieżały  osoby, których nazw iska znane 
były w  całej Europie, i k tóre w  ten lub inny 
sposób  w ysoko  w św iec ie  były położone. T akie 
osobistości ukazyw ały  się u hrabiny rzadko 
i sk ładały  jej tylko cerem on alne wizyty. Druga 
frakeya, n ierów nie m niejsza, najw ięcej dw adzie 
śc ia  osób, m iała sw oje  godziny i ukazyw ała się 
codziennie. Kobiety, należące do tego ściślejszego  
tow arzystw a -  chociaż w iększa ich część była 
uczciw a w  calem  znaczeniu  tego w yrazu, m o­
delow ały  się  zew nętrznie na w zór hrabiny. 
M ężczyźni, byli to m łodzi ludzie w  rodzaju 
k sięcia  T itiane, który u h rab iny  nadaw ał ton 
rozm ow om . Przedm iot tych rozm ów  był n ie­
zm iennie jeden i ten s a m ; toczyły się one o no­
w ych stro jach, o m odnych rozryw kach, w yści­
gach, grze, skandalach , a zw łaszcza o czynach 
i ruchach naw et znakom itych kuriyzanek. W y­
trw ałość  z jaką m ężczyźni, należący  do to w a­
rzystw a pani Chalis, pow racali ciągle do tego 
p zedm iotu, w  formie przyzw oitej, co p raw da, 
p rzekonała mię, źe kobiety n iezm iernie rozcie- 
kaw iało  w szystko , m ające styczność z tą m ateryą. 
Z daw ało  się, jakby  czuły pew ien  rodzaj n iezdro­
w ej zazdrości, jakby celem  ich byto, trz\ m ając 
się  w  pozycyi „com m e il faul* popróbow ać choć 
trochę owej sw obody kobiety  „niezależnej".

Książe T itiane, jak  to już nadm ieniłem , był 
duszą tych rozm ów , w  których niezm ierne upo­
dobanie m iała hrab ina . On także w padł na „szczę­
śliw y pom ysł" nadaw an ia  przezw isk  bliższym  
przyjaciółkom  hrabiny, jed n ą  nazw ał „W enus 
z m archw i", robiąc tem  aluzyę do jej piękności 
i rudych w łosów , d iu g ą : „jedw abną skó rą"  z po­
w odu cery, trzecią „W ielką księżną" z pow odu 
w zrostu  i tytułu. Co w  tem było najdziw niejszego 
dla m nie to to, że kobiety przyjm ow ały te nazw iska

i sam e m iędzy so b ą  przezyw ały  się niem i, w  końcu 
naw et m ałe dzienniczki napom ykały  już o nich.

Książę T tiiane rozporządzał się tak  sam o 
u hrabiny, decydow ał o w szystkiem , udzielał 
pochw ały  i nagany  w edług tego co w  sw em  
narzeczu oznaczał sakram entalnem i sło w am i: 
„To jest szy k i"  albo : „To nie jest szy k i" .

Dla hrabiny obecność m oja była pow odem  
ciągłej iryfacyi. S am a sobie ustanow iła dozorcę, 
n iem ego m entora, którego m ilczenie jednak  ro ­
zum iała.

O na! tak  n ieza leżna! przyw ykła w e w szyst 
kiem  spełn iać sw ą wolę, przyw ykła do tego by 
nie zdaw ać nikom u spraw y ze sw ych czynności, 
p rzez nikogo nie być krytykow aną, znajdow ała 
się  pod okiem  sw ego  kochanka, który, w  jej 
falszyw em  przekonaniu , był p raw ie jej służącym .

Sądziłem , że będę m ógł żyć z n ią na stop ie 
ukryw anej zażyłości, tego pew nie odrazu  zażą­
dałby każdy zręczniejszy odem nie, a nie tak  
skrupulatny. Ale ja czekaiem  na sposobność po 
tem u. Tym czasem  hrab ina tak  w szystko  uk ła­
dała, a było jej to łatw em , gdyż przeszło  trzy­
dzieści osób  było w  jej dornu, by zaw sze  k toś 
trzeci był pom iędzy nam i.

Albo też udaw ała, że jest cierpiącą. Długo 
nie chciałem  tego zrozum ieć, a gdym zrozum iał -  
było już zap ó źn o l H rabina pow zięła już posta­
now ienie. Czuła, iż pepe  niła błąd, przyjm ując 
m nie do sw ego  dom u i p rzem yśliw ała nad tem  
tylko, jakby się  m nie pozbyć.

LXI.
P ostanow iła  w ypraw ić m nie do m ego ojca -  

a łe do tego potrzebny był pretekst. Sądziła, że 
go znajdzie w  przybyciu sw ego  m ęża.

już upłynęło dw a lata  od czasu, jak  h rab ia 
w idział się ze sw ą  żoną. Nie dom yślałem  się 
naw et, że spodziew ano się  go. Dopiero, gdym 
zauw ażył, iż w  dom u hrab iny  w szystko  pow raca 
do niejakiego pow ierzchow nego porządku, że  
w szyscy  idą sp ać  w cześniej, w sta ją  również, 
że przyjm uje się mniej m ężczyzn, że rozm owy 
są  mniej bezsensow ne, ubran ia nie tak  ekscen ­
tryczne, w tedy dopiero począłem  w ypytyw ać się 
i pow iedziano m i, źe h rab ia  opuścił już Egipt 
i zam ierza przepędzić k ilka m iesięcy u siebie 
w  domu.

Mąż ten, którego znalem  w ów czas tylko 
z tego co żonie podobało  się  pow iedzieć o nim , 
praw dę m ów iąc, w e m nie w zbudzał nie w iele 
szacunku  i sym patyi. W m ojem  uprzedzeniu in- 
teresow nem , m ogłem  go jeszcze poniekąd unie­
w innić, źe żyje zda ła  od żony, a le  n iepodobna 
mi było przebaczyć mu, że pozbaw ia sw ej obe­
cności w łasne  sw e dzieci.

W idziałem  go przy obiedzie, w  dzień przy­
bycia. Był to człow iek m ogący m ieć około trzy 
dżiestu pięciu lat, tw arzy sm utnej, ale obejścia 
w ielce dystyngow anego. W oczach m iał w yraz 
m elancholii i rezygnacyi. W ypieczone na w y­
chudłej tw arzy  rum ieńce św iadczyły, iż się jeszcze 
nie pozbył W zupełności choroby, której p ierw sze 
objaw y ukazały  się  w krótce po ożenieniu.

Co mi się  zw łaszcza podobało  w  nim , to 
dystynkeya, w yborow e w yrażanie się, w zniosłość 
um ysłu. W szystkiem  tem  górow ał on niezm iernie 
ponad  m ężczyznam i, jakich  zaw sze  w idyw ałem  
u hrabiny.

Ona sam a czuła się  zażenow aną w  obecności 
sw ego  m ęża. Ona... taka sam ow olna 1 S pog lądała  
na  niego z pew nym  rodzajem  uległości, co z jej 
strony  było bardzo  dziw nem . Gdy m ąż m ów ił, 
s łuchała  go z szacunkiem , jakiego o ile w iem , 
nie okazyw ała nikom u ze znajom ych. H rabia 
zachow yw ał się  z n ią zupełnie tak, jak  każdy  
dobrze w ychow any człow iek z jakąkolw iek  ko­
b ietą  —■ ale, ani w z rokiem , an i żadnem  słow em , 
an i owymi, szczególnym i w zględam i, tak n a tu ­
ralnym i w  obejściu  się  z osobą, k tó rą się kocha, 
nie okazyw ał hrabia, że poczytuje ją  za  sw oją  
żonę. W idocznie coś m usiało  za jść  pom iędzy 
nim i, co ś  bardzo  w ażnego, coś... n ie do p rze­
baczenia... o czem  nie w iedziałem .

P o d czas  obiadu h rab ia  nie w iele m ów ił ze 
m ną. Było n a s  dziesięć osób  przy stole, sam i 
ludzie pow ażni. A zatem  nie było fam księcia  
T itiane. H rabia m ów ił o  sw ych podróżach. Nie 
śm iałem  przeryw ać m u ; zajm ow ał m nie i m ó­
w iąc  praw dę, im ponow ał mi.

Ale, pow róciw szy  do siebie byłem  zachw y­
cony, gdym sobie przypom niał zak łopotanie 
hrabiny.

(Ciąg dalszy nastąpi
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ROZDZIAŁ 1.

-  W ięc kiedyż będę m ógł przynieść te 
sk ry p ta ?  3

-  Choćby jutro...
-  T ak , mniej w ięcej o tej porze 1 nad w ie­

czorem  ?
-  T ak  jest...
-  A pani będzie tak  łask aw ą przejrzeć je, 

skon tro low ać?...
-  N aturalnie... bardzo chęlnie...
~  W im ieniu w  zystkich  słuchaczy  rwykła- 

oów  pani -  pozw alam  sobie w yrazić podzię­
kowanie...

I m iody b runet skłonił sw oją  śm igłą, zgra­
bną postać w pełnym  w dzięku  i uszanow ania  
ukłonie.

Dr P e lag ia  W yrobków na, lau reatka w ielu  na- 
Bród naukow ych, pro łesor zw yczajny katedry  fi­
zyki, chluba w ojującego fem inizm u -  podniosła 
zm ęczone, w ypłow iałe oczy z ponad  leżącej przed 
nią książki... P o  krótkiej chw ili pożółkłe, z s in a ­
w ą obw ódką pow ieki opadły znow u, jakby ude­
rzone b lask iem  spojrzenia czarnych źrenic, k tóre 
m iały w  sobie prom ienność słońca, m iękkość 
aksam itu  i ogień m łodości... Ale za raz  podniosły 
się szybko... Dr W yrobków na nie odryw ała już 
w zroku od ślicznego, c arnow losego  chłopaka 
osm agłej, zuchow atej twarzy...

-  jak i piękny ł... -  p rzesunęło  się  jej przez 
m yśl -  Jaki cudow nie piękny I... I g łos m a dzi­
w nie m iłyl... i uśm iech 1...

W płask iej p iersi pod su ro w ą czarną tkaniną 
coś się zatrzepotało  — nieśm iało  w praw dzie, ale 
w yraźnie...

-  Czemu pan nie siada, pan ie R aw sk i? ... 
P roszę  p an a  bardzo... niech pan  spocznie...

-  Dziękuję... ja dopraw dy nie chciałbym  pani 
zab ierać dużo czasu... w iem , że to czas tak cen­
ny... -  w yrzekł m łody akadem ik z w idocznem  
zakłopotaniem .

~ O ł... -  uśm iechnęła się b lado  dr. Wyrob- 
ków na -  m oże znow u nie tak  cenny, jakby się 
udaw ać m ogło... Niechże pan spocznie... poroz­
m awiam y...

R aw ski usiad ł na sk ra ju  ofiarow anego mu 
krzesła, a le  znać było po nim, że czuje się 
nieswojo...

-  O czem  ona chce m ów ić ze m ną?... -  
m yślał -  m oże odgadła, że ja tych jej w ykła­
dów o teoryi E insteina to an i w ząb... W ogóle roz­
m ow y z profesoram i nie należą do przyjem ności, 
ale już profesor kobieta...

P rzez kilkadziesiąt sekund panow ało  kłopot­
liwe m ilczenie.

-  jak  panu  na imię, panie R aw sk i?  — za­
pytała W yrobków na, sam a zaskoczona tem py­
taniem , k tóre w yrw ało  się jej z ust zupełnie n ie­
zależnie od św iadom ej woli.

-  Feliks... -  (po dyabła jej w iedzieć jak  mi 
na  imię!...)

-  Feliks... Szczęsny... szczęśliw y... śliczne 
tniię... i czy prorocze?...

R aw ski kręcił się n iespójnie na  krześle...
-  Bo ja w iem , p roszę pani... (czego ona się  

tak patrzy na  m n ieL . ani chybi, zerżnie m nie 
przy egzam inie!...)

-  A ile pan  m a la t?
-  D w adzieścia dwa... (ależ to istna indaga- 

cya... czuję się, jakbym  był u' sędziego śled ­
czego 1)

'  D w adzieścia dwa... -  pow tórzyła w  za- 
tfnmie ~  najp iękniejszy  wiek...
,  N ajpiękniejszy i nie najpiękniejszy... w o­
lałbym już być starszym  i m ieć egzam ina uni­
w ersyteckie poza sobąl... ( szczególnie tę prze- 
W«tą fizykę 1...)

. Kiedy m ówił, w argi jego pełne, czerw one pod 
ciem nym  puszkiem  w ysypującego się w ąsa  ukła­
d y  się  m iękko, n iem al pieszczotliw ie. Lau- 
tcatka tylu nagród europejskich, au to rka dzieł, 
Prżed którem i schylali glo *y  najw ybitniejsi uczeni 
cyw ilizow anego św iata, patrzyła t patrzyła na te 
słodkie usla  m łodzieńcze i napatrzyć się nie 
mogła...

-  Zdąży pan jeszcze na czas... -  w ym ów iła 
tak w  półśnie.

NOWOŚCI ILLUSTROWANE

-  Kiedy m nie zależy n a  jak najszybszem  
uzyskaniu  dyplomu... (zdąży pan  na czas 1... ona 
sobie najw yraźniej drw i ze m nie 1.. No, żeby to 
nie była dr W yrobków na, pow iedziałbym  babie 
parę słów l)

-  Czyż dyplom to szczęśc ie? ...
-  Zapew ne, że nie szczęście , ale zaw sze po­

trzebny!... Pani, k tóra o siągnęła taką sław ę, ta ­
kie s ta n o w isk o -z ro z u m ie  to przecież najlepiej... 
(m yślę, żem  jej dobrze odpow iedział 1...)

-  A chl panie F e lik sie , gdyby pan  w ie­
dział... -  u rw ała nagle, zrozum iaw szy, że chce 
pow iedzieć o w iele, o w iele za dużo.

Za otw arłem  oknem  parterow ego m ieszkania , 
w ychodzącem  n a  ogród, pow iał siln iejszy w iatr. 
Zgięły się, obciążone liliow em  pachnącem  kw ie­
ciem  gałęzie bzow ego krzew u i jedna k iść bzu 
liliowo - różow a, zroszona w ilgo ią m ajow ego 
zm ierzchu, w padła na  parapet okna, niby rzu­
cona jak ąś  n iew idzialną ręką.

-  Śliczny bez — w yrzekł m im ow oli R aw ski 
i za raz  zm ieszał się ogrom nie, bo  m u się wy- 
d a b ,  że palnął s traszne  głupstw o... Z dr. Wy- 
robków ną zaczynać rozm ow ę o bziel...

Ona sięgnęła szybko po  upojnie pachnący  
kwiat...

- P roszę  bardzo... n iech pan  tę gałązkę przy­
pnie do ubrania... To będzie bardzo  ład n ie .. -  
a oczy jej ożyw ione nagle, rozbłysłe, zachw y­
cone m ów iły : tobie w e w szystkiem  ładnie...

R aw ski tego niem ego kom plem entu nie zro ­
zum iał, ale podaną m u gałązkę um ocow ał u klapy 
jasnej m arynarki i k łan ia jąc  się, znow u rzek ł:

—  Doprawdy, nie w iem , jak m am  podzięko­
wać... (jak to opow iem  Antkowi i W ładkow i, to 
w ierzyć nie będą chcieli 1... e ł... ona m nie chyba 
nie spali przy egzam inie... choć dyabli w iedzą, 
co tam  w  takiej m ądrej kobiecie siedzi ł... s ta ­
now czo już wolę profesorów  m ężczyzn, naw et 
starego  B olesław icza i... spali, to spali 1... ale przy­
najm niej w iadom o, jak  z nim  gadać!...)

Dr P elag ia W yrobków na czuła n ieprzepartą 
potrzebę pow iedzenia tem u cudnem u chłopcu 
czegoś bardzo  miłego, bardzo  intym nego, cze­
goś, coby płynęło z najtajn iejszej głębi serca... 
Ale ona w  całem  życiu sw o em słów  takich nie 
w ym aw iała i teraz odrazu znaleźć odpow iednie 
było jej bardzo  trudno... Zanim  znalazła , upły­
nęła przeszło  m inuta, a zegar, piękny, koszto­
wny, artystyczny zegar, d ar grona profesorskiego 
dla znakom itej koleżanki —  w ydzw onił godzinę 
siódm ą.

R aw ski zerw ał się, jakby  podrzucony jak ąś  
sp rężyną do góry.

— S ió d m a!... — zaw ołał — pani daruje... ale 
na m nie czas najw yższy 1... (fam do licha 1... sp ó ­
źniłem  się!... Hela mi oczy w ydrapiei... zaraz  po 
wie, że m iaiem  jak ąś  inną randkę...)

— P an  o d ch o d z i?  A m ożeby pan  zechciał 
zostać u m nie na herbacie? ...

— Z ostać?... to jest... dziękuję... tyle za ­
szczytu... uprzejm ości... nie w iem , jak  m am  dzię­
k o w ać .. — plątał się (psiakrew  1... odm ów ię -  
to egzam in fajtł... a zostanę, to Hela... A bodaj 
to, co  tu robić 1..)

~  W ięc zostaje  p a n ?  -  dr. W yrobków na wy 
ciągnęła rękę do dzw onka elektrycznego, aby 
zadzw onić na służącą.

W tej chw ili w izya rozgniew anej Heli stała  
się nad w yraz plastyczną. W dodatku R aw ski 
uprzytom nił sobie, że jego najserdeczniejszy  przy­
jaciel Antek Krabicz gotów  w yzyskać ten m o­
m ent n ieporozum ienia n a  sw o ją  korzyść...

— Antek tylko czyha, żeby mi Helę zbunlo- 
tow aćł... A niedoczekanie jego 1... Co tam  egza­
m in 1... Było nie byłol... trzeba zm ykać 1...

I z ca łą  odw agą desperacką  ośw iadczy ł: 
P rzepraszam  bardzo... jufro... pojutrze... to 

najchętniej... z najw yższą w dzięcznością przyjm ę 
tak  m iłe zaproszenie, a le  teraz odejść m uszę, 
bo... bo w łaśn ie  dzisiaj m oja ciotka... ogrom nie 
kochana ciotka... w yjeżdża za  granicę na  czas 
nieograniczony... a zatem ...

A chl tak... trudno... w ięc czekam  n a  p a­
na -  jutro 1...

W yciągnęła do niego rękę, a on przez m gnie­
nie oka zastan aw ia ł się, co począć (co z tym 
fantem zrobić?!... P ocałow ać w  rękę, jak  każdą 
pow ażną kobietę? ... ależ profesorów  uniw ersy­
tetu nie całuje się po rękach  -  przynajm niej 
s łuchacze!... E l bo też to z takim i babsk im i p ro ­
fesoram i.. buchnę w  m ankiet i koniec...)

W yrobków na poczuła, że przebiegł ją  rozko­
szny, gorący dreszcz, gdy św ieże, cieple usta 
chłopca dotknęły jej ręki... A gdy w  chw ilę po-

l

tern R aw ski znikł za  drzw iam i, w ydało  jej s 'ę , 
że  to m ieszkanie, w  kiórem  spędziła i p rzepra­
cow ała  k ilkanaście  lat życia -  jest dziw nie p u ­
ste, m roczne, duszne... Czegoś podobnego nie 
do św iadczała  nigdy daw niej. Przeciw nie, czuła 
się  lu tak  dobrze w  tych pokojach um eblow a­
nych z pow ażną ale w ykw intną prostotą, w śród  
tych szaf pełnych w ielkich, w  skórę opraw nych 
tom ów , w śród  tych przyrządów  naukow ych, s ta ­
now iących  ireść jej życia... D laczego jej tak  n a ­
gle to w szystko  zbrzydło ?... I taka jak aś  niezro­
zum iała tęsknota... ta n ieodparta chęć, żeby on 
pow rócił... On -  ten chłopiec o czarnych, p a ­
lących oczach...

-  Chora jestem , czy co ?... Co to się ze m ną 
dzieje...

P rzysunęła  bliżej ku sob ie  najnow szą bro­
szurę, om aw ia ącą  sto su n ek  teoryi Kopernika do 
teoryi E insteina i u siłow ała  czytać... B rdzo szyb 
ko  sk o n sta to w ała , że ją w  tej chw ili E instein ra ­
zem  ze sw o ją  leoryą w zględności nic a nic nie 
nie obchodzi i że z każdego słow a, z każdej li­
tery spog lądają  na n ią czarne, ogniste oczy, 
uśm iechają  się  do niej pieszczotliw ie, przeslod- 
kie, purpurow e, m łodzieńcze usta...

1 zdenerw ow ana, rzuciła książkę n a  dyw an 
i kopnęła rozsypujące się kartk i nieopraw nej 
broszury... 1 obejrzała się  wokół, szukając  lustra... 
P raw da, zapom niała , że w  m ieszkaniu  jej jedno 
tylko znajduje się  lustro  -  w  sypialni... T ak 
rzadko  się zresztą  w  tej tafli zw ierciadlanej 
p rzeglądała , czesząc  się  i zbierając zw ykle ,n a  
pam ięć". T eraz  jednak  nie m ogła oprzeć się 
chętce obejrzenia odbicia sw ej postaci w  lu 
strze. P rzeszła  do sypialn i i zaśw ieciła  żyrandol 
elektryczny, zapuściw szy  w przód story, aby św ia ­
tło um ierającego  dnia nie m iesza ło  się z  bia 
łym b lask iem  elektryczności... Potem  przez d łu ­
gą chw ilę przypatryw ała się sobie bardzo  u w a­
żnie... S tudyow ała n iem al każdy szczegół swej 
tw arzy  i figury... Ale lustracya la nie w ypadła 
zbyt pom yślnie... B ezlitosne zw ierciadło odbijało 
jak  najdokładniej i źółtość cery i sieci zm ar­
szczek  i zw iędłe bezbarw ne w argi i sp łow iałe 
oczy i p asm a siw e w śród  w łosów  nieokreślo­
nego koloru , tw ardych i bez połysku...

-  S tara jestem ... tak  stara... Choć, 'le  ja to 
m am  la t? ... D opraw dy to już ty le?... E l chyba 
ja źle liczę... T ak, tak, m oże się zdarzyć, że do ­
któr n auk  fizycznych i m atem atycznych źle obli­
czy sw oje lata... A gdyby naw et... toż jeszcze 
inaczej w yglądać pow innam . . Ol gdyby tak  od- 
m łodnieć m ożna 1...

Z gasiła św iatło  i pow róciła na  sw e poprze­
dnie m iejsce do sto lika przy oknie... P achnący  
coraz m ocniej bzam i ogród, pogrążył się  w  cie­
m ną toń zm ierzchu, gdzieś n a  sk ra ju  n ieba u k a ­
zało  się  już naw et kilka p ierw szych gw iazd.

P elag ia  W yrobków na nie zapała ła  św iatła , 
nie b ra ła  s ię  do czytania, do pracy, ale w brew  
sw ym  naw yknieniom , podparłszy  leniw ie głow ę 
ręką -  m arzyła... Tak... m arzyła, jak  najpospo­
litsza śm ierteln iczka, i to nie o now ych laurach 
na  polu pracy naukow ej, nie o w  ekopom nych 
w yna lazka h, nie o s ła n ie  św iatow ej, nie o Ko­
pern iku  ani o N ew tonie, ani o E insteinie, ale 
o pięknym  chłopcu, co m a czarn e  oczy i gorące 
u sta  i k tóry z pew nością  kochać um ie -  a c h l 
jak  umie...

-  Gdybym m ogła odzyskać leszcze raz m oją 
m łodość inaczejbym  żyła... Bo ja w łaśc iw ie  
nigdy m łodą nie byłam... I nikt m nie nie kochał... 
Nie znam  pocałunków  m iłości... S am a praca... 
nauka... Z am iast sa li balow ej — pracow nia  fizy­
kalna... zam iast szep tów  m iłosnych -  m ono 
fonny g łos starego  profesora, m ist za  i p rzew od­
nika... A jednak  zdaje mi się, że kiedy m iałam  
lat o śm naście , byłam  w cale przystojną... Gdyby 
to pow rócić m ogłoł... O l F eliksie  1... Feliksie!...

Drzwi sk rzypnęły  lekko... P rzekręcono kon­
takt i la la  św ia tła  za la ła  pokój... Dr. W yrobkó­
w na drgnęła jakby  ze snu  zbudzona i u jrzała 
przed so b ą  sw o ją  służącą  H ankę.

-  A ch l to ty, H a n iu ? .. D laczego b ez zapy­
tan ia  za p a ła sz  św ia tło ?

-  P rzep raszam , nie w iedziałam , że  pani p ro­
fesor siedzi tutaj po ciem ku i m yślałam , że w  p o ­
koju  niem a nikogo -  tióm acżyła s ię  dziew czy­
na  -  chciałam  w łaśn ie  zapytać, czy m ogę po­
dać już h e rb a tę ?

-  H erbatę 1... Nie te raz  jeszcze... później...
-  A k ied y ? ... Czy b ardzo  późno.... bo  to  

p roszę  pani profesora... -  bąknęła  Hanka.

(Ciąg dalszy nastąpi).



Kronika 
tygodniowa.

Czas najw yższy, aby pom yśleć o żałosnych 
rozm yślaniach w ielkopostnych, skoro w n astęp ­
nym  num erze trzeba  będzie w ystąpić z życze­
niam i z okazyi nadchodzących Świąt W ielka­
nocnych. Ani się oglądnęliśm y, n iejeden  z nas 
nie skosztow ał naw et śledzia, a sześć tygodni 
wielkiego postu  przeszło jak  z bicza strzelił. 
Pozostało po nich tylko wspom nienie, bardzo 
różniące się od podobnych z łat przedw ojen­
nych.

Ojcowie i dziadowie nasi obserw ow ali b a r­
dzo ściśle wielki post, um artw iając w różny 
sposób swe grzeszne ciało, posypywali głowy 
popiołem, u b !erali się we Włosienice, głodzili 
się, byle tylko oczyścić swe dusze z karnaw a­
łowych pozostałości i zarobić sobie na żywot 
wieczny. My jesteśm y w tem  miłem położeniu, 
że, dzięki powojennym  stosunkom , pościm y rok 
cały, nie będąc w stan ie  uraczyć się należycie 
naw et m agistrackim  chlebem  powszednim , ub ra ­
nia nasze przypom inają ogrom nie dawniejsze 
włos enice, co się  zaś tyczy posypyw ania głów 
popiołem , to na tak i zbytek  pozwolić sobie 
m oże chyba lichwiarz lub paskarz, k tó ry  był 
w tem  przyj em nem  położeniu, że mógł palić 
w swym  piecu, gdy natom iast znaczna liczba 
ludności, zwłaszcza zaś um ysłowo pracujące jej 
sfery , skazana była na grzanie się przed woj en- 
nemi wspom nieniami i „Opowieściami Hoffma­
na" o piecu, w którym  się kiedyś paliło. Na­
rzekaliśm y na swoją dolę, bo m ieliśm y powód 
do tego, ale też powinniśm y się i cieszyć, gdyż 
w  ten  sposób, naw et nie wiedząc o tem , zape­
wniliśm y sobie zbawienie wieczne. Niema zatem  
złego, aby na dobre nie wyszło, nie narzekajm y 
więc na  lichwiarzy i paskarzy, gdyż oni u ła ­
tw ili nam  tylko w ielkopostne praktyki.

Um artw iając ciało, będące tylko futerałem , 
w którym  tkw i duch, um artw ia się tem  samem  
i tego  biedaka, kronikarz poszedł przecież jesz­
cze dalej i w tym celu przez cały przeciąg w iel­
kiego postu  odczytyw ał z całem nabożeństw em  
w szystkie krakow skie organy, bez względu na 
zapatryw ania polityczne, i to  od deski do de­
ski, t. j. od artyku łu  wstępnego począwszy, 
a  na  ogłoszeniach skończywszy, z wyjątkiem  
oczywiście m atrym onialnych, gdyż na to  W e­
ronika patrzy  niechętnem  okiem, posądzając go
0 niew ierność. N iesłusznie czyni, kto się bo­
wiem na gorącem  sparzył, ten  potem na zimne 
dm ucha, jeśli się zatem  przebyło względnie 
szczęśliwie okres trzydziestoletniej wojny do ­
mowej, wyklucza to w zupełności podejrzenie, 
aby się m iało ochotę w danym  w ypadku kłaść 
zdrow ą głowę pod ew angelię, zwłaszcza jeśli 
się wie, że recydyw a niebezpieczniejszą bywa 
zwykle od pierwszej słabości. A czy jej W ero­
nika na imię, czy też inne na chrzcie św iętym  
nadano jej m iano, w szystkie one jednakie i chy­
ba niem a głupich, by  się pchać z deszczu pod 
rynnę.

Otóż, w czytując się w najrozm aitsze a rty ­
kuły  treści politycznej, ekonomicznej i t. d. 
um artw ił kronikarz przy  tej sposobności także
1 swojego ducha, s taną ł bowiem wobec pro­
blemów, trudniejszych do rozwiązania, niż per- 
pełuum mobile lub kw adratura koła. I tak  na- 
przykład dowiedział się z jednej z kronikarskich 
notatek, że w Krakowie okradziono niejakiego 
Kwika, z zawodu cygana. Z nabytych jeszcze 
w szkole wiadomości pozostało m u ty le w pa­
mięci, że Cygan, to narodowość, jakie zaś ce- 
charakterystyczne ma cygański zawód, o tem 
m ógłby powiedzieć chyba sam  au tor tej no ta­
tki. Wiemy wprawdzie, że można być Szwaj­
carem  z pochodzenia, ale także i z zawodu, 
gdyż tak  nazyw a się u  nas eleganckich odźwier­
nych, mogliśmy zatem  zastosować to samo i do 
w yrażenia „cygan“, t. j. wytłómaczyć sobie, że 
ów pan Kwik .,cyganił ludzi“ , co je s t dziś bar­
dzo w modzie i nazyw a się w nowoczesnym 
słowniku paskarstw em  lub lichwiarstwem . Je ­
śli tak  rozum ował au to r notatki, w  takim  ra ­
zie na to zgoda.

W inaem  znów piśm ie, skoro mowa o pas- 
karzach, spotkaliśm y się z projektem , aby ce­
lem  przełam ania zachłanności naszych kupców 
mniejszych i większych i zmuszenia ich do oglę­
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dniejszego kalkulow ania cen, w strzym ać się 
bodajby przez tydzień od czynienia wszelkich 
zakupów, a  wówczas ru ra  im zmięknie. Ale 
au to r owego projektu nie zastanow ił się widać 
nad  tem, że dotychczas nie nauczyliśm y się 
jeszcze obchodzić bez jedzenia, kto zatem  chciał­
by pójść za jego radą, m usiałby się postarać 
przedtem  o poczynienie pewnych zapasów, aby 
się uchronić od głodowej śmierci. Na tem  wy- 
szliby zatem  dobrze tylko w łaśnie owi kupcy 
paskarze, sprzedając raz na tydzień w większej 
ilości swe tow ary, oczywiście po jeszcze wyż­
szych cenach, skoro zapotrzebow anie je s t w ię­
ksze, potem  zaś m ogliby zupełnie spokojnie 
wypoczywać przez cały tydzień, czekając na 
drugi term in  zakupna.

Przeczytaw szy m anifest „Mścicieli44 z Łodzi, 
którzy pod grozą najrozm aitszych okropności, 
jakie stosow ane będą wobec ciemiężycieli ludz­
kości, podnoszących i podbijających ceny, w zy­
w ają ich aby w przeciągu od 1. m arca obni­
żali ceny swych artykułów  co dziesięć dni
0 dwadzieścia pięć procent, sądzim y, że byłoby 
bardzo praktyeznem  i wskazanem  w strzym ać 
się przez dni czterdzieści od czynienia wszel­
kich zakupów potem  sytuacya będzie o tyle 
ułatw iona, że otrzym a się wszystko gratis, bo 
cztery razy po dwadzieścia pięć procent, to 
razem  sto, czyli, że jeśli coś kosztowało tysiąc 
m arek, po czterdziestu dniach spadnie do zera. 
Panowie paskarze i lichwiarze żywnościowi z po­
dobnych odezw robią sobie niewiele, nie prze­
rażają ich anonimowi „Mściciele44, skoro nie 
boją się wcale nie tylko p rokuratora , ale na­
w et nadzwyczajnego kom isarza do walki z dro 
żyzną, który  chciałby może zdławić sm oka ale 
na to nie pozwalają mu jego w łaśni mocoda­
wcy, przystrzygający mu ustaw icznie skrzydła, 
aby zbyt wysoko nie bujał. Znane je s t łacińskie 
przysłow ie: vBis dat qut cito daV  Na walkę 
z drożyzną asygnowano m iliardy, praw o do 
rozporządzania nimi ma jenera lny  komisarz, 
obdzielił też rozm aite współdzielnie, ale gdy 
przyszło do w ypłaty, pokazało się, że każdy 
w iększy k redy t musi przedtem  uzyskać apro­
batę m inisterstw a skarbu, t. j. odleżeć się n a ­
leżycie, długo na biurkach różnych referentów , 
gdy tym czasem  ceny m ogły pójść w górę.

A nasi panowie kupcy kalkulu ją w dalszym 
ciągu ceny w m yśl zapowiedzi sfer k ieru ją­
cych, że sanacyi stosunków  spodziewać się mo­
żna nie wcześniej, jak  za trzy  lata, czyli, że do 
tego czasu nasza m arka będzie m ogła spokoj 
nie dalej tracić swą w artość, a oni nabijać mi­
lionami swe kieszenie. Jeśli k tó ry  z nich ma 
zam iar zaopatrzyć się w now y zapas towarów 
dajm y na to w miesiącu sierpniu, już dzisiaj 
posiadane tow ary sprzedaje po cenach takich, 
jak ie  być mogą w sierpn iu , przy spadku m arki 
w  tem  tem pie, jak  dotychczasowe.

Gdy jednego z nich zapytyw aliśm y się na 
jakich danych opiera swe kalkulacyjne prze­
widywania, odpowiedział, że inform ował się 
w tym  k ierunku w... O bserw atoryum  astrono- 
m icznem !

— I cóż panu tam  powiedziano ?... — zapy­
taliśm y.

— Że na sierpień  m ożna się spodziewać 
bardzo obfitego spadania gw iazd!... — odpo­
wiedział — A skoro będą gwiazdy spadać, 
oczywiście nie pozostanie za niem i w tyle także
1 nasza m arka, m ająca stale  z czemśj łączność 
jeśli nie z dolarami, to z frankam i, nie jes t 
zatem wykluczone, że mogą na nią mieć wpływ

i gwiazdy, zwłaszcza że wprowadzono ją  do 
nas pod gwiazdą dość nieszczęśliwą...

Jedynym  sposobem  na poskrom ienie paska­
rzy i lichwiarzy byłoby absolutne wstrzym anie 
się od jedzenia i picia przez ogół cały i to  na  
czas dłuższy. Ale to  się przeprowadzić nie da, 
gdyż nie nabyliśm y dotąd dość w praw y w gło­
dowaniu, pozatem  nie ulega kw estyi że znala­
złyby się jednostki w yłam ujące się z pod ogól­
nej solidarności, a to  w łaśnie sami paskarze 
i lichw iarze, za których płacą w szystko ich od­
biorcy.

Nie dam y im zatem  rady , z którejkolw iek 
chcielibyśm y ich ostrzeliw ać strony , bo oni, 
zby t pew ni siebie, śm ieją się z nas w kułak, 
wychodząc z założeuia bardzo praktycznego: 
„Gadajcie sobie, co wam ślina na język  przy­
niesie, m y zaś będziem y robić swoje, a rezu lta t 
pokaże, kto wyjdzie na tem  lepiej!..."
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A na niego czekać nie trzeba długo, wido­
czny je s t już dzisiaj. Nasze gadania pow odują 
tylko silniejsze w iatry, a oni tuczą się do tego 
stopnia, iż ich grzeszne cielska nie chcą się jnż 
zmieścić w ubraniach, choćby naw et przed pół 
rokiem  dopiero spraw ionych.

Ale Polska jest krajem  praw orządnym  i w y­
soce zdem okratyzow anym . Praw orządność po 
lega przedew szystkiem  na  tem , że wozy na 
drogach m ają się wymijać na praw o, demokra- 
tyzacya zaś na zniesieniu klas tram wajowych 
i zrów naniu w ten  sposób w szystkich stanów. 
Ponadto zyskał sobie u  nas praw o obyw atelstw a 
tak  zwany „chłopski rozum 44, opierający się na 
tej zasadzie, że obowiązkiem każdego jes t s ta ­
rać się to, aby jem u sam em u było jak  najlepiej 
choćby naw et mieli ucierpieć na  tem  inni, ale 
broń Boże, swojego ruszyć nie pozwolić. Kto 
się kieruje tem i zasadam i, tem u je s t dobrze, 
niczego m u nie brakuje, zazdroszczą mu ludzie, 
a, choć klną pocichu na  niego, przecież kłaniają 
się m u nisko na ulicy, a on sunie z powagą, 
niczem chiński m andaryn  o pawiem  piórze.

Przy czytaniu pism dotknęła nas bardzo 
boleśnie notatka o liczebnej m niejszości rodzaju 
m ęskiego na obszarach Polski. W edług obli 
czeń ostatniego spisu ludności pokazuje się, że 
na sto osób płci męskiej przypada sto siedm 
kobiet, czyli, że gdybym  naw et u  nas zamiast 
reform y agrarnej wprowadzono na wzór T u r­
cyi przym usowe m ałżeństw a, siedm niew iast 
na  sto skazanych jes t na  staropanieństw o. Nic 
dobrego to  nam nie zapow iada, te  bowiem 
siedm zawiedzionych stać się mogą ferm entem , 
wprowadzającym  chaos i dezorganizacyę w n a ­
sze szeregi, gdy nam  potrzeba ładu i porządku. 
H istorya angielskich sufrażystek  mówi sam a 
za siebie, nic też dziwnego, że naw et Musso 
lini, k tó ry  rozgrom ił włoskich kom unistów i so 
cyalistów , wobec niew iast, chcących się gwał 
townie wygadać z trybuny  parlam entarnej, oka 
zał się dość ustępliw y, choć z góry zapowie 
dział im, iż niem a się z czem spieszyć, bo się 
nie pali.

Radości naszej czerwonej prasy, że książę 
biskup Sapieha zrzekł się m andatu senackiego, 
bynajm niej się nie dziwimy. Tak arcykatolickie 
pismo, jak  N aprzód  m usi się cieszyć, że wola 
rzym skiej K uryi została poszanow aną.

P rzy  tej sposobności dowiedzieliśmy się 
z u st jednego z głównych m enerów  party i so 
cyalistycznej, że jest on wyznawcą teory i dwu 
osobowości, bo biskupa Sapiehę osobiście bar 
dzo ceni i poważa, jak  sam  tw ierdzi, zwalcza 
zaś jedynie „senato ra  S ipiebę 4. Odtąd wybite 
szyby w pałacu biskupim nazywać się m ają 
„senato rsk iem i4.

Ci sam i, k tórzy w ten  sposób odnoszą się 
do swych politycznych przeciwników, zupełnie 
inaczej postępują wobec swoich. Nie rozróżniają 
tam  dwuosobowości, przeciw nie, jeśli tego za 
chodzi potrzeba, nie widzą i nie słyszą, a tem 
bardziej nic nie mówią i nic nie piszą. Zdarzył 
się naprzykład  w ypadek pod okiem  pewnego 
lekarza w spódnicy, że po operacyi pozosta­
wiono jednej z pacyentek w jam ie brzusznej 
w pospiechu kaw ał nieprzem akalnej ceratki. 
O peracya się udała , pacyentka pow iększyła 
grono aniołków, ale N aprzód  ani słowem  o tem  
nie wspomniał, gdyż względy wyższej polityki 
tak  nakazyw ały!... G dyby jednak  mąż owej 
pani doktora należał był do zwolenników ósemki 
bylibyśm y się niezawodnie dowiedzieli ładnych 
rzeczy o nieporządkach, jak ie  panują w naszych 
szpitalach.

Tem atów do żałosnych rozm yślań nie b ra ­
kło zatem , nie można jednak  ich w szystkich 
poruszyć ze względu, iż miejsce, przeznaczone 
na kronikę, na to nie pozwala.



Tryumf polityki Kemala baszy: Mustafa Kemal basza z swą młodą małżonką,
Latofće Hanoum, Dookoła św iatow ej senzacyi: Jedna z symbolicznych figur, pełniących 

straż u grobu Tutankhamona.

Dookoła św ia tow ej senzacyi: Ozdobna skrzynia, znaleziona w grobowcu Tutankhamona.

polskiego na Uniwersytecie w Pradze, obecnie zas' 
wykłada literaturę czeską w Warszawie.

Do Krakowa przybył prof. Czerny na zapro­
szenie Związku Literatów, a prelekcye znakomitego 
uczonego, które tak życzliwie przyjęto w W arsza­
wie, Wilnie i Poznaniu i wśród naszych sfer kul­
turalnych spotkały się z należytem uznaniem i oceną.

Nasz miły gość, szczery zwolennik kierunku, 
zainicyowanego przez ś. p. Edwarda Jelinka, jest 
osobistością w Polsce dobrze już znaną i wszędzie 
sympatycznie witaną, jest on członkiem Polskiej 
Akademii Umiejętności i wielu stowarzyszeń na­
szych literackich i społecznych.

Najazd litewski na Kłajpedę.
W sprawie Kłajpedy Polska poniosła niewąt­

pliwie porażkę, ale nie wszystko jest jeszcze stra­
cone. Jak wiadomo, Koalicya przyznała Litwie pra­
wo suwerenne w Kłajpedzie, ale pod warunkiem,

że zawrze z Polską w Paryżu układ, gwarantujący 
jej specyalne przywileje w tym porcie. Litwini je­
dnak nie czekali na zawarcie tego układu i odrazu 
objęli Kłajpedę w posiadanie i posłali tam swoje 
wojska. Był to z ich strony nowy gwałt, obliczony 
na to, aby nie dotrzymać warunku, pod jakim je­
dynie Koalicya przyznała Litwie Kłajpedę. Te wy­
rachowania jednak zawiodły. Prezesa litewskich 
ministrów G alw anauskasa odwiedzili w Kownie 
przedstawiciele Francyi i Anglii i zażądali ustnych 
wyjaśnień w tym kierunku, czy Litwa przyjmie 
warunki, postawione jej przez ententę w związku 
ze spraw ą Kłajpedy i czy wyśle delegatów w celu 
podpisania odnośnej konwencyi. Przedstawiciele 
Koalicyi zakomunikowali Galwanauskasowi, że mo­
carstwa sojusznicze uważają postawione warunki 
jako ostateczne. Jedynie na zasadzie tych w arun­
ków może nastąpić oddanie Kłajpedy Litwie.

Na takie ultimatum zapewniono przedstawicieli 
Koalicyi w Kownie, że celem podpisania konwen­
cyi kłajpedzkiej Litwa wyśle delegacyę do Paryża.

D ookoła św iatow ej se n z a cy i: Taboret rzeźbiony 
z grobowca Tutankhamona.

Ażeby jednak to zapewnienie nie było tylko czczą 
obietnicą, może nad tem czuwać Polska. Obowiąz­
kiem dyplomacyi polskiej jest przypilnować, aby 
sprawa konwencyi kłajpedzkiej nie poszła w „za­
pomnienie". Jest to tem bardziej konieczne, że 
Litwa działa tu w porozumieniu z Niemcami, a 
w samej Kłajpedzie, jak donoszą miejscowe pi­
sma, toczą układy między Litwinami i Niemcami 
celem ustalenia wspólnej linii politycznej — rzecz 
prosta antipolskiej i antifrancuskiej. Taką „kón- 
wencyę“ przygotowują Litwini i Niemcy. Tym 
knowaniom Polska musi przeciwstawić swe pra­
wa w Kłajpedzie, zagwarantowane nam przez m o­
carstwa Koalicyi.

Dookoła światowej senzacyi.
W iadomo, że istnieją ludzie, wierzący w reinkar- 

nacyę duszy ludzkiej, czyli w kolejne jej odradza­
nie się po śmierci w ciele ludzkiem. W iara ta liczy 
sporo wyznawców, a nawet w Polsce wielu z nich 
żyje czerpiąc podstawy takiej wiary z pism na­
szych wieszczów, szczególnie Juliusza Słowackiego. 
Otóż obecnie donoszą pisma .amerykańskie, że 
pani Rockefeller Mac Cormick, rozwiedziona żona 
miliardera amerykańskiego Harrisa Mac Cormicka, 
oznajmiła na ostatniem posiedzeniu nowojorskiego 
towarzystwa badań psychicznych, że czuje, iż jest 
reinkarnacyą pierwszej żony Faraona Tutankhamona.

„Od daw na już — mówi pani Rockefeller — 
miałam przeczucie, że nie po raz pierwszy żyję 
na świecie. Często zdarza się mi, że patrzę na 
świat i ludzi — jak na rzeczy dawno widziane, 
w  innem świetle i w innem otoczeniu. Teraz, 
kiedy pokazano mi fotel Tutankham ona, cała prze-

NR 12 NOWOŚCI ILLUSTROWANE



NOWOŚCI 1LLUSTROWANE NR 12

Tryum f polityki Kemala baszy: Ludność Angory w oczekiwaniu na wynik pierwszego tajnego posiedzenia Zgromadzenia Narodowego w dniu 21. lutego b. r.

X-
Tryum f polityki Kemala baszy:

Ismet basza wraz z członkami delegacyi tureckiej na konfci encyę w Lozannie. Dzieci szkolne w Eski-Cbeir, zgromadzone na dworcu kolejowym na powitanie
Mustafy Kemala baszy.

szłość, a właściwie przeszłe życie moje żywo sta­
nęło mi przed oczyma. Pamiętam wyraźnie moją 
pierwszą ojczyznę — Egipt; pamiętam dzień, w któ­
rym jako 16-letnia dziewczyna zostałam poślubiona 
Faraonowi. Żyliśmy ze sobą dwa lata — umarłam 
nagle, opłakiwana przez króla i dwór. Włosy zna­
lezione w grobowcu Faraona nie należą do mnie, 
ale do jego drugiej małżonki".

Pani Rockefeller Mac Cormik oddaw na inte­
resowała się w iedzą tajemną, wiele jest jednak 
prawdy w jej fantastycznem oświadczeniu, na razie 
nie przesądzamy, zamieszczając je jako dowód 
tego zainteresowania, jakie spraw a odkrytego grobu 
Faraona w Egipcie budzi w całym świecie. W y­
mownym tego przykładem jest przyjazd do miejsca 
wykopalisk królowej belgijskiej, którą widzimy na 
jednej z naszych illustracyi. Nadto zamieszczamy 
w niniejszym numerze kilka poszczególnych wy­
kopalisk, jak figury, taborety, kufry i t. p., świad­
czących o niezwykłym wprost rozwoju przemysłu 
i sztuki, t. j. pracy rąk ludzkich w starożytnym 
Egipcie.

Tryumf polityki Kemala baszy.
Odrzucenie przez Zgromadzenie angorskie uło­

żonego w Lozannie traktatu, o czem pisaliśmy 
w poprzednim numerze, nie oznacza bynajmniej 
zerwania z Koalicyą i ostrego zatargu. Zgroma­
dzenie przyjmuje większą część artykułów traktatu, 
lecz żąda odroczenia do nieokreślonego terminu 
sprawy Mośsulu i nie zgadza się na klauzule, co

do obcych poddanych jako też co do finansowych 
i ekonomicznych koncesyi oraz przywilejów. Zgro­
madzenie jest zdania, że te klauzule ograniczają 
suwerenitet państw a i dlatego je odrzuca. Szuka 
atoli porozumienia z mocarstwami zachodniemi 
i życzy sobie wznowienia układów na powyższej 
zasadzie.

Uchwała Zgromadzenia jest niewątpliwie nową 
porażką Koalicyi, jako solidarnej całości. Już przed 
Lozanną, Angora okazała, że wcale jej nie uważa 
za panią świata i nie myśli poddaw ać się jej wy­
rokom.

To też Koalicya nie dyktowała jej swych de- 
cyzyi jak Niemcom, lecz zaprosiła na konferencyę 
i układała się z nią w spornych sprawach. Ale 
uprzednio doszła do porozumienia we własnem 
gronie i wobec delegacyi tureckiej występowała 
jako solidarna całość. Nie zdołała wszakże narzucić 
Turkom swych postanowień. Wiele punktów de- 
legacya Ismeta przyjęła, lecz co do niektórych 
zacięła się w oporze. Daremnie w ostatniej chwili 
lord Curzon porobił jej znaczne ustępstwa, da­
remnie konferował z nią osobno przedstawiciel 
francuski Bompard. Delegacya angorska wyjechała 
z Lozanny bez podpisania traktatu i obecnie Zgro­
madzenie Narodowe udzieliło jej zupełnej aprobaty.

Jest bardzo wątpliwe, czy dojdzie do powtór­
nej konferencyi i do podpisania dgólnego traktatu, 
Angora bowiem dąży do tego, aby zamiast zbio­
rowych traktatów z całą Koalicyą zawrzeć odrębne 
umowy z danemi państwami. Jej dyplomacya zdaje 
sobie sprawę z rozbieżności dążeń w Koalicyi

i z nieufności wzajemnej wśród sprzymierzeńców. 
Nie obawia się wyrzucenia po za nawias i wie, 
że może dojść do porozumienia z każdem mo­
carstwom oddzielnie.

Jeszcze podczas konferencyi rząd francuski 
oznajmił swemu angielskiemu sprzymierzeńcowi, 
że w razie niepowodzenia konferencyi zastrzega 
sobie prawo zawarcia z Turcyą odrębnego układu.

Zdaniem jego, znany traktat londyński z września 
1914 roku, który zakazuje sprzymierzeńcom zawie­
rania oddzielnego pokoju, nie stosuje się do da­
nego wypadku, gdyż wojna z Turcyą zaczęła się 
w dwa miesiące później i nie pociągnęła za sobą 
nowego analogicznego zobowiązania uczestników 
Koalicyi.

Powyższe oznajmienie odbiło się pewnym zgrzy­
tem w prasie angielskiej, która podejrzewała dy- 
plomacyę francuską o podtrzymywanie oporu Tur­
ków na konferencyi. Z kolei lord Curzon manewrował 
w Lozannie tak, iż nie spraw a Mossulu, lecz raczej 
pewne tezy francuskie co do kapitulacyi i koncesyi 
spowodowały niepowodzenie konferencyi.

Trudno określić komu uchwała angorska spra­
wiła większą nieprzyjemność -—Anglii czy Francyi, 
to wszakże pewne, że jest tryumfem polityki Ke­
mala baszy i jego zwolenników, którzy nie przyjęli 
narzuconego Turcyi przez Koalicyę traktatu po­
kojowego i podniosły bunt przeciw zbyt uległemu 
sułtanowi, stworzyli militarną i m oralną twierdzę 
wolnego państw a tureckiego <7v Angorze. Ten ry­
zykowny krok patryotów tureckich, który w razie 
niepowodzenia mógł drogo kosztować Turcyę,
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został jednak uwieńczony pomyślnym wynikiem, 
czego najlepszym dowodem była konferencya lo­
zańska. Sam fakt bowiem jej zwołania świadczył 
bowiem, że mocarstwa zachodnie uznały Zgroma­
dzenie Narodowe w Angorze jako jedyną suwe­
renną władzę w państwie otomańskiem.

Zgon wynalazcy „promieni X “ .
Wilhelm Konrad Roentgen urodzi! się 27-go 

marca 1845 r. w Lennep. Studya fizyczne skończył 
w Zurychu, gdzie został asystentem Kundta. Na­
stępnie pracował w W urzburgu, potem w Stras­
burgu, gdzie w r. 1874 habilitował sie na docenta

do najdalszych granic powietrzu odkrył promienie 
niewidzialne dla oka, mające zdolność przenikania 
ciał stałych nieprzeźroczystych. Promienie Roent­
gena znalazły bardzo liczne zastosowanie. Używa 
się ich w technice do rozróżniania drogich ka­
mieni prawdziwych od nieprawdziwych i t. d. 
Nąjważniejsze jest jednak zastosowanie promieni 
Roentgena w medycynie do celów rozpoznawczych 
i leczniczych. Są one przedewszystkiem pomocne 
w rozpoznawaniu chirurgicznem. Na płycie foto­
graficznej dają bardzo jasne cienie miękkie części 
ciała, podczas gdy części zawierające powietrze, 
jak płuca i żołądek okazują się jako miejsca zu­
pełnie jasne, kości zaś ciemne. Dzięki zastosowaniu 
promieni Roentgena można było w czasie wojny 
ustalić dokładnie położenie kul i odłamków po­
cisków w ciele. Medycyna wewnętrzna bada przy 
pomocy promieni Roentgena przedewszystkiem 
organa płucne i jamę brzuszną. Jasno widoczne 
są ogniska zapaleń i jamy ropne w płucach, na­
gromadzenia płynów i t. d. Podobnie widoczne 
jest i serce, jako otoczone płucami zawierającemi 
powietrze.

Terapia zapomocą promieni Roentgena polega 
na specyalnem wpływaniu ich na komórki. Sil­
niejsze oświetlenie działa na rozwijające się ko­
mórki powstrzymująco, albo zabijająco. Bardzo 
czuła na promienie jest skóra. Zbyt silne oświe­
tlenie wywołuje uporczywe opuchnięcia i zapalenie 
skóry, które w niektórych wypadkach kończyły się 
nawet śmiercią.

Zgon wynalazcy „promieni X“ : Fizyk niemiecki, 
dr. Wilhelm Konrad Roentgen.

prywatnego. W  r. 1875 został profesofem w Ho- 
henheim, następnie nadzwyczajnym profesorem 
w Strasburgu, potem zwyczajnym profesorem 
i dyrektorem Instytutu Fizycznego w Giessen, 
a w 1899 w Monachium.

Z końcem r. 1895. dokonał Roentgen epoko­
wego odkrycia promieni nazwanych od niego 
promieniami Roentgena. W doświadczeniach swych 
przy wyładowaniach elektrycznych w rozrzedzonem

, _ _  .... >  _ _

Człowiek, jako zdobywca powietrza.
W dniu 8. lutego b. r. powitała ludność Rio- 

Janeiro entuzyastycznie dwu śmiałych lotników, 
W altera Hinton, Amerykanina i Pinto Martinsa, 
Brazylijczyka, którzy na swym hydroplanie Sam-  
paio Correia II. przybyli tamże z Nowego Jorku. 
Nieustraszeni żeglarze napowietrzni opuścili Nowy 
Jork w sierpniu ubiegłego roku i ruszyli w podróż 
w nadziei, że uda im się dotrzeć do stolicy Bra­
zylii na dzień 7. września, to jest na obchód stu­
letniej rocznicy ogłoszenia niepodległości tego 
kraju i otwarcia międzynarodowej wystawy.

Pierwszym etapem podróży była Filadelfia, skąd 
skierowano się ponad Karoliną, Georgią i Florydą 
w stronę południową. W  dniu 22 sierpnia spadli 
lotnicy w morze, skąd wyratował ich krążownik 
amerykański, ich aparat uległ jednak tak pow a­
żnemu uszkodzeniu, że musiano go zastąpić in­
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nym. Ponad Antyllami, a następnie nad stałym 
lądem Ameryki Południowej mieli do zwalczenia 
tyle rozmaitych przeszkód i trudności, że koniecz- 
nem było przerywać podróż nieraz i na dłuższy 
czas. Nie zniechęciło to śmiałków i choć później zna­
cznie, niż było postanowione, dotarli przecież do 
wytkniętego celu.

Podróży owej nie można uważać za rekordo­
wą, w każdym razie świadczy ona chlubnie o wy­
trwałości żeglarzy i o postępach nowoczesnej 
awiatyki.

Hydroplan amerykańskich lotników zaopatrzo­
ny był w  dwa motory o sile czterystu koni, nie 
należał zatem ani do największych, ani do najsil­
niejszych, typ ten w  niedługim czasie znaleźć się

Człowiek, jako zdobywca powietrza: Powitanie w dniu 8. lutego b. r. na Wystawie międzynarodowej w Rio de Janeiro przybyłych tamże drogą powietrzną
z Nowego |orku lotników, Waltera 'Hin.ton i Pinto Martinsa.



■ ■ ■ ■ ■ ! ■ !

!  Pracownia S“ * S  •
U

S ” sW  Kraków, ul. Floryańska L. 13, I. p. J  
(w podworcu)

j poleca KAPELUSZE D A M S K I E  
w  w i e l k i m  w y b o r z e  — oraz 

|  przyjmuje wszelkie roboty w zakres 
modiiiarstwa wchodzące

r

■■■nr
„HUMOR POLSKI"
Bwitygediife ham arystyesiy

p oetyczn o  • *a yryozny.
Cena egz. 1000 Mk.

Adres Redakcyi i Adminislracyi
Inków IV., ul. Kazimierza IHelklego l. 95.

REKLAMA
jest najlepszym środkiem do rozwoju

HANDLU i PRZEMYSŁU

III 
•  • • J

c c  i

^  i * ,  i
o  zJad .S..S

c a  °
c c *  5  I
I-I s  zs  ;  
S.'2l
cc SS s=> 2 *

“ S  A S

5 /2  =

” i i i i i i i B B a i H k l l l l l l

i s u i i i i i
ordynuje w chorobach
— Skórnyrh — 
i wenerycznych

i  Uli tracza 114.
m  — 1------------------------------------------
“  (róg ulicy Czystej) 
a
3  od god£. 2 —  5 pspoł. 

H i i i i i i n  ■ i i i a i i u i

upujcie 81» Pożyczkę Złota
Właściciele i wydawcy: Spadkobiercy Sl. Lipińskiego. Odpow. redaktor: Rudolf Szenowicz. Klisze własnego zakładu. Druk. O. Ł  Friedleina, pod zarz. L. Oronusia.

gotów wśród przeżytków sportowych, dziś bowiem 
pomysłowość ludzka wysila się na udoskonale­
nie i wprowadzenie do powszechnego zastosowa­
nia samolotu bez silnika, jako mniej kosztownego.

Cofając się do historyi lotnictwa, widzimy, iż 
początkiem były loty szybowe Lilienthala, skaczą­
cego na nietoperzych skrzydłach z wieży i uno­
szącego się przez krótkie chwile dzięki rozpędowi. 
Pierwsze jego szybowania datują się od roku 1890. 
Nieco później znane są próby lotów szybowych 
Pilcnera (w Anglii), Oktawiana Chanute‘a (Amery­
kanina) na dwu i pięciopłatowcu.

Na pracach tego ostatniego oparli się bracia 
W ilbur i Orville Wright, którzy od 1900 roku pro­
wadzili doświadczenia nad lotem szybowym na 
zamkniętym terenie, niedostępnym dla ciekawych 
i rozpędzając się z pomocą wieży. Aparat braci 
W right różnił się tem od innych, iż posiadał stery 
umieszczone z przodu, lotnik zaś leżał na spe- 
cyalnych wzmocnieniach w dolnem skrzydle.

Inżynier W eiss zbudował płaskie skrzydło 
w kształcie ptasim, na którem dokonał również 
szeregu lotów szybowych, leżąc płasko na noszach.

Wolfmtiller zbudował w roku 1906 szybowiec
0 dwu parach skrzydeł nietoperza i latał na nim, 
wykazując dobrą równowagę.

Do tej samej kategoryi zaliczyć należy profe­
sora amerykańskiego Langley‘a, który zbudował 
t. zw. „aerodrom “.

Gdy okazało się, że na aparacie cięższym od 
powietrza można latać, zaczęto je udoskonalać
1 zaopatrywać je w silnik oraz śmigło pociągowe, 
które znajdujemy już w aerodromie Langley‘a. Po­
czątkowo, ma się rozumieć, liczono czas lotu sil­
nikowego na sekundy.

Lotnictwo silnikowe zaczęło się udoskonalać 
wraz ze zbudowaniem specyalnych silników i w r. 
1914 udało się Landmanowi utrzymać w powie­
trzu w  ciągu 21 g. 48 m. 45 sek.

Przez ten czas zarzucono pracę nad lotem szy­
bowym, odkładając go na plan drugi i dopiero 
po wojnie powrócono do prób w tym kierunku.

ŚmiEFć „teściowej Europy" no wygnaniu.
W dniu 16 marca b. r. zmarła w Antibes, na . 

francuskiej Rivierze, wdowa po byłym królu czar­
nogórskim, siynnym ongiś Nikicie, nazywanym po 
pularnie „teściem Europy", ex - królowa Milena, 
z domu Vukoticz. Niezbyt długo przeżyła swojego 
małżonka i podobnie jak on zamknęła oczy na ob­
czyźnie, dokąd zagnały ich następstwa wojny św ia­
towej.

Milena Petrowicz-Njegusz dożyła poważnego 
wieku, bo lat 75, a uważać ją można zupełnie 
słusznie za jedną z ofiar wojny światowej. Utrata 
tronu i wygnanie podkopały jej, jak się wydawało, 
żelazne zdrowie, obcą czuła się zjłala od swej 
ojczyzny, której nigdy już nie miała zobaczyć.
Z licznego jej potomstwa jedna z jej córek, He­
lena, jest żoną króla włoskiego, dwie inne poślu­
biły jedna byłego króla serbskiego, Piotra Kara- 
georgiewicza, druga rosyjskiego wielkiego księcia 
Mikołaja Mikołajewicza.

Konkurs najpiękniejszych kobiet w Polsce
i

Upoważniam R edakcy i „Nowości Illusfrowanych“ do zamieszczenia 
mojej fotografii w  dziale konkursow ym

(Własnoręczny podpis): ^

D oM ldny a^res :  ,mi« ' nazwisko (wyraźnie)

Miasto (ostatnia stacya pocztow a)
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Śmierć „teściowej Europy" na w ygnaniu: Zmarła w Antibes na Rivierze ex-królowa czarnogórska, 
Milena, z swym małżonkiem ś. p. królem Mikołajem.


